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z p oc z t ą  rocznie  rs.  ł 2 (zip'  
80) ;  k wa r ta l n i e  rs.  3 (złp. 
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m a  o p ła t a  co na  p r owi nc j i  
w  Króles twie  , z d oda n i em 
rs.  4 roczn i e  l ub  ł k wa r t a l ­
nie  za k op er ty .

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  ALEX A NDER l i g i . na 

przedstawienie J  W . pana ministra spraw  wewnętrz­
nych i duchow nych, N a j w y ż e j  zezwolić raczył, za­
łożyć dla Rzymsko-Katolickiej T iraspolskiej dje- 
cezji, seminarjum z przygotow awczą tymczasową 
szkołą, na pierwszy raz na 25 uczniów, na skarbo­
wym koszcie, szczególniej dla dzieci niemieckich 
kolonistów południowej strefy Państw a, niezale­
żnie od tych, którzy swoim kosztem utrzym ywać 
się zechcą, i ten ząkład otworzyć w gubernialnein 
mieście Saratowie. Nadto, N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  
zw racając uwagę na trudności zachodzące w usta­
nowieniu T iraspolskiego djecezjalnego zarządu 
w mieście T iraspolu, d lab rak u  wygodnego pomie­
szczenia. rozkazał przeznaczyć tymczasowe prze­
bywanie tego zarządu w mieście Saratowie, gdzie 
kościół katolicki parałjalny ma być zamieniony na 
katedralny. P rzy  nim według ustanowionych pra­
wideł, w ybrać członków kapituły, a potem przy­
stąpić do wyznaczenia członków konsystorza i do 
uformowania po skomunikowaniu się z JW . mini­
strem, kancelarji konsystorskiej.

M a g  i » r  « t m.  W a r s z a w  y . —  W skutek zni es i eni a  
s i ę  s.  p Księcia Namies tn ika  Kr ól ewsk i ego  z mi n i s t r em  fi­
n a n s ó w  Ce sa r s t wa ,  d o zwol ono  k o m o r o m  klasy łój  w W i e r z -  
b o ł o w i e  i Nieszawie  e x p e d j o w a ć  do Moskwy i St .  P e t e r s ­
b u r g a  ne  skład to wa r y  zag r an i czne  takim . a m y m  po rz ą d k ie m 
jaki  j es t  z a c h o w y w a n y  na k o mo r a ch  J ur bo r gsk i e j ,  P o ł a n g e ń -  
skiej i Tau re g e ńsk ió j ,  a  p o mi ę d z y  innemi .  I)  p r z y j m o w a ć  
ce l em e x p e d j o wa o i a  na k o m or y  P e t e r s b u r g s k ą  i Mo s k i e w ­
ską wszys tk i e  te zag r an i czne  t owary ,  od k tó rych  do z wo lo no  
p o b i e r a ć  c ło na  t ych  os t a tn i ch  k o m o r ac h  dozwol ono;  2)  na 
pa k a c h  (collis) z t ow a r am i  m a j ąc e m i  się e x p e d j o w a ć  na 
skład,  p rzyk ł adać  j e d y n i o zw i e r z ch n i e  p l omby ,  n i eu p a k o w y -  
w a j ą c  t o w a r ó w  w p od w ó jn y  a mb al aż ,  i 3) w l i s tach k o n w o ­
j o w y c h  na t o w ar y  o d s e l a ne  na skład,  w a g ę  b r u t t o  k ażdego  
collis z part j i  t ego  s a m e g o  rodzaju  t o wa r ów,  p r o w a d z o n y c h  
za j e d n y m  l i s tem konwo j owy m,  oznacz ać  nie l i t e rami  lecz 
cyf rami ,  i tylko ogól ną  wa g ę  wszys tk i ch  takich coll is w y p i ­
s y w ać  l i terami .  Ob ec n i e  wydz i a ł  celny p r zy  kancel ar j i  JO. 
Ks ięcia  Na mi es tn ik a  Kró l ewski ego  oznajmi ł  p od  d n i e m  2 8  
Maja (9 Czerwca)  r. b. komisj i  r ządowej ,  że  d e p a r t a m e n t  
h an d lu  z e wn ę t r z ne g o  o d e z w ą  z dnia 4 Maja t r. z a w i a d o -

mił ,  iż w skutek  p r zy wr óc e n i a  na  dawni e j szć j  za s adz i e  s t o ­
s un k ó w  h a n d l o w y c h ,  z r ozkazu min i s t r a  f i nansów Ce sa r s t wa  
p o l ec o n o  nacze ln i kom o k r ęg ó w ce lnych ,  W i e r zb o ło w s k i e g o  
i Kal i skiego uchyl i ć  p o w y ż s z e  Środki .  O czem ma g i s t r a t  do 
p o ws zechnó j  w i a d o mo ś c i  poda je .  —  Pre zyden t ,  r zeczywis ty  
r adca  s t anu,  A n d r  a u I t. —  Nacze ln ik  kancelar j i ,  L u -
0 e ń s k i.

— Dowiadujemy się w tej chwili o smutnym w y­
padku, k tóry  pośpieszamy podać do wiadomości 
naszych czytelników. M iasto Rzyszczów położone 
na prawym  brzegu Dniepru, o kilkanaście mil po ­
niżej Kijowa, zostało prawie zupełnie zniszczone 
przez pożar. Ogień wszczął się niewiadomo z j a ­
kiego powodu koło kościoła katolickiego i poszedł 
z wiatrem na miasto ścieśnione między wysokiemi 
wzgórzami. Rzyszczów je s t na Ukrainie najgłó­
wniejszym portem na Dnieprze po K ijowie; w ze- 
szłvm roku z pow odu okoliczności wojennych
1 blokady Czarnomorskich portów , ważność 
tego miasta niesłychanie wzrosła. Stało się 
ono jedynym  prawie targiem dla produktów  
rolniczych L krainy i wielkiej części Podola, 
tak, że w przeciągu kilku letnich miesięcy, prze­
szło przez Rzyszczów, według przybliżonego 
rachunku, około miljona korcy pszenicy. Spodzie­
wać się należy, że przy naturalnej ważności tego 
miasta, jako też przy staraniu jego przemyślnych 
mieszkańców, i hr. Działyńskiego, którego jes t 
własnością, wkrótce Rzyszczów odbuduje się ze 
swoich gruzów i przybierze powierzchowność czy­
ściejszą i porządniejszą niż przedtem, -tak  ja k  to 
przystoi na tak ważny punkt handlowy.

— Stosownie do ustaw y Lubelskiego tow arzy­
stw a dobroczynności, w dniu-6 b. m. odbyło się 
w Lublinie ogólne zebranie członków rzeczonej in­
stytucji. Akt ten zaszczycony został obecnością 
JW . JK . Pieńkowskiego,, biskupa djecezji, prote­
ktora tow arzystw a, który  przy wejściu do sali o- 
brad, raczył udzielić pracom zgromadzonych człon­
ków, swoje pasterskie błogosławieństwo. R ów ­
nież zebranie to zaszczyciły swojem przybyciem: 
protektorka i opiekunki towarzystwa. R adca s ta ­
nu Mackiewicz, gubernator cywilny gub. Lubel-

| skięj, oświadczywszy obecnym ceł takowego ze­

brania, złożył w ręce wice-prezesa Klemensa Ła- 
stowieckiego, urząd prezosowski, k tóry  przez l a t  
cztery w tow arzystw ie sprawował i wezwał go do 
przewodniczenia dalszym czynnościom. Poczem 
sekretarz Zawadzki odczytał zdanie spraw y z dzia­
łań tow arzystw a za pierwsze upłynione półrocze. 
Z takowego spraw ozdania okazuje się, że ta do­
broczynna instytucja przy ciągłym wzroście fun­
duszów coraz więcej rozszerza zakres działania 
swojego. T ak w r. b. pierwszy raz udzielono na 
większą skałę wsparcie biednym wstydzącym  się 
żebrać, na co oprócz innych wpływów, użyto część 
pewną z sumy rs. 1000 N a j m i ł o ś c i w i e j przeznaczo­
nej przez N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  na zasiłek tow arzy­
stwa. Oprócz Domu schronienia straców i kalek, 
towarzystwo utrzym uje dwie ochrony dla małych 
dziatek, oraz zakład wychowania sierot; z końcem 
r. z. w gmachu Sióstr M iłosierdzia urządzony. 
Sklep ubogich, istniejący w Lublinie od 15 grud­
nia tegoż roku, coraz bardziej rozwija sw oją dzia­
łalność i przychodzi do nalezlytego urządzenia 
w nowym lokalu przy ulicy Królewskiej, dokąd 
z rynku starego miasta w pierwszych dniach lipca 
został przeniesionym. Po odczytaniu spraw ozda­
nia przystąpiono do obioru tak prezesa jak o  i człon­
ków rad y  gospodarczej na perjód następny. Do 
przewodniczenia zbieraniu głosów zaproszonym zo­
stał W . K arol Łaniewski obywatel, na asesorów; 
W . Ks. Juljau Sobolewski kanonik honorow y ka­
tedry  Lubelskiej i W . Miklaszewski asesor nad- 
leśuy rządu gubernjalnego. W ’ skutek odbytych 
głosowań, ńowy skład rady  gospodarczej je s t n a ­
stępujący: prezes towarzystwa, radca stanu Mac­
kiewicz gubernator cyw. gub. lubel., wice-prezes 
Klemens Łastowiecki; opiekun domu dobroczyn­
ności F lorjan  Maćkiewi ez, podskarbi Jan  D ąbro­
wski, sekretąrz 1 szy Maciej Berliński, sekretarz 
2gi Antoni Zawadzki Członkowie rady: Bonar sę­
dzia trybunału, Hempel, prezes dyrekcji szczegó­
łowej tow. kred., Hermanowicz radca rządu gub ., 
Jonscher pastor, Klicki nadrachm istrz, ks. Kozie- 
jow ski sekrektarz konsystorza, Łapiński profesor, 
Nowicki sędzia, Połubiński sekretarz sekcji dóbr 
w  rządzie gubern, Tołwiński profesor, Znatowicz

WIT STAW A STAROŻfTAłOSCl
I PRZEDMIOTÓW SZTUKI

urządzona w pałacu J  W. łlr. A. Potockich w W ar­
szawie na dockód Schronienia pod opieką N. M. p.

(Ot war t a  od  dnia  1 c z e r wc a  1 8 56 ) .

S t ar oży t nośc i  Me d o - pe r sk i e  i egipskie .  —  O p s e u d o - e l r u s -  
kich n a c i y n i a c h  i Ch i ds zczyznac h  , , p r o  me i no r j a " ,  w s p o m i ­

n amy .

(C iąg da lszy ).

Pom iędzy trzynastą, drobnerni figurkami z g li­
ny seledynow o polewanej licz. 8 (zb. pana W i­
słock iego ), znajdują się praw dziw e am ulety to  
jest św iętości ochronne, w postaci różnych bóstw  
drobnych, wcale zgrabnie w yrobione, każdy u* 
Szkiem lub dziurką opatrzony dla zaw ieszenia  
ną szy i, rów nież 1. 9 i 11 (zb. p. W isłock iego)  
gliniane, a 1. 10 sp iżow y u łam any posążek  O zi- 
n sa  nader podobny do jed n eg o  ze znalezionych  
u nas w Szw ekszniach na Żm udzi (o czem  było  
wyżej). D odajm y tu jeszcze  parę rzeźb drew nia­
nych , a mianowicie posążek n iew ieści ozyrycz- 
nej formy, i;cz> p0k ryty  żyw icą, dwa ptaki, 
ja strzęb ie , pośw ięcone bóstw u słońca „ R a “

z g łow ą  ludzką, liczba 1 4  które w  tein p o łą ­
czeniu hieroglificznie oznaczają duszę cz ło w ie ­
ka; i w reszcie A naglif czyli p łaskorzeźbę odjętą  
ze skrzyni m um iowej, kolorami ubarwioną, 1. 13  
przedstaw iającą postać ludzką z g ło w ą  szakala, 
bóstw o „A n u p u “ czyli A nubis, będące uosob ie­
niem  znaku n ieb iesk iego (konstellacji) psa. W szy- 
stk ie t e 'r z e ź b y  przyw iezione zosta ły  z E gip tu  
przez pana W isłockiego, podobnież jak szereg  
skarabei liczba 15, 16 i 17 , to je s t  am uletów  
z kam ienia lub gliny palonej w yrobionych  
w postaci dużego c h ra b ą szcza , które częścią ja ­
ko św iętości, częścią  zaś jako znam iona albo 
pieczęcie do rozm aitego użytku E gipcjanom  
s łu ż y ły , mając zw ykle pod spodem  w yryte  na­
pisy h ieroglifićzne, obejm ujące im iona w łasne  
osób i rozm aite w ezw ania do bóstw . Ciała zm ar­
łych  nabalsam ow ane składali egipcjanie jakeśm y  
już w spom nieli w sk rzyn ie , k tórew raz ze zw ło ­
kami, w nich zachow anem i, pospolicie m um ia­
mi dzisiaj zow iem y, i te um ieszczali w  p ie­
czarach obszernych  w skale kutych, jak N e ­
kropolie T ebańskie, Beni H assan  i inne, albo 
w  osobno zbudow anych olbrzym ich grobow cach  
jakiem i są  znane pow szechnie piram idy; twarz 
na skrzyni w yrażała podobieństw o z obliczem  
osoby zm arłej; w nętrzności przy balsam owaniu

d obyte, osobno znow u chow ano u stóp murnji 
pom ięszane z ziołam i i wonnościam i, w naczy­
niach z g liny najczęściej, lecz także z alabastru, 
sp iży , srebra, i złota  naw et, szczególniej w  m ia­
steczku  „K anubu (K anope) nad Nilem  wyrabia­
n ych , które g ładkie zresztą, pokryw ę m iały  
w kształcie g ło w y  ludzkiej, najpodobniej także  
oblicze zm arłego przedstaw iającej. W ierzch g li­
niany od jednej z takich urn egipskich, z tw a­
rzą pięknie w ykonaną, i śladami m alowania, 
m am y tu pod 1. 2 0  (zb. p. W isłockiego), a na­
śladow anie drugiej z brązu lub spiży pod 1. 19  
(zb. ś. p. hr. Fr. P otock iego). N akoniec z przed­
m iotów  do starego E gip tu  jeszcze  odnoszących  
się, wym ienić m usim y zw itek papyrusu zapisa­
ny hieroglifam i 1. 21 także przez p. W isłock ie­
go z E giptu przyw ieziony; zw ykle papyrusy ta ­
kie zawierające różne m odły i w ezw ania do 
bóstw , kładzione byw ały  do skrzyni nm m iow ej, 
ale częstokrość także znajdowano na nich w a­
żne ułom ki daw nych dziejów  teg o  kraju, lub 
ustępy treści naukowej, m itologicznej i t. p., 
więc każdy ułom ek zapisanej tkanki z w łó ­
kien tej pożytecznej trzciny n ilow ej, z uszano­
w aniem  pow inien być chroniony, aż go  przej­
rzy i oceni jaki znaw ca pism a hieroglificznego.

G recja, a później R zym , od daw na (r. 1856



zastępca  naczel. kaace. rządu gubern., iŻ y c h lia sk i  
lekarz pow. L u belsk iego. W reszc ie , W . W ydry- 
cliew iczow i d ziedzicow i dóbr O pole, k tóry znako­
m itym  darem tak  skutecznie p rzy ło ży ł się  do u- 
rządzenia w  Lublinie sk lep u  u bogich , na tem źe  
zebraniu ogó ln em , oprócz ty tu łu  członka rady sta ­
łego , n iepodlegającego w yborom , przyznany j e ­
szcze zo sta ł ty tu ł fundatora, zastrzeżony artyk u ­
łem  8 u sta w y  dla tegoż to w arzystw a  przepisanej, 
L iczy  ono w  obecnym  sw oim  gronie: protektora 1, 
czyn n ych  człon ków  rady g osp od . i jój w y d z ia łó w  
48 , protektorek  2, opiekunek 41, dain 58, in n ych  
człon ków  nie m ających sta ły ch  zatrudnień  96, o- 
gółem  osób  246 , a opatruje stale: w  dom u star­
có w  i kalek osob  48, w  obu och ron ach  dziatek  
105, w  zakładzie w y ch o w a n ia  sierot dziatek 12. 
razem  osób  165, obok  u dzielan ia  w sp arć jed n ora­
zo w y c h  i sta łych , na które przeznaczony etatem  
w  r. b. fun du sz rs. 525 p ow ięk szon y  zosta ł w y ż  
w zm iankow anym  zasiłk iem  i w p ły w a m i n ad zw y-  
czajneini o rs . 315.

—  W czoraj— O bligi sk arb ow e (oprócz kuponu) 
żądano rs. 85  kop. 4. L isty  zastaw n e I l lg o  okresu  
bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 kop . 70  / a>* 
N o w a  p ożyczka ro ssy jsk a  z roku  1854 (oproczku- 
p o n u )5 % , żąd an orsr. 101 kop. 15. Za półim - 
perjaly żądano rs. 5 k op . 17. K upon Obi. rs. 1 
k. |2 1 '/j . L istów  zastaw , k. 4 ' / . .— N ow ej p o ży cz­
ki rossyjsk iej rs. 1 kop. 3 4 ,3/<a.

Przegląd Tygodniowy.
G a  z w W a r s z a w ie  —  J a k o  w  t e a t r z e  b ę d z i e  ł a tw ić j  o d z ie ń ,  
n o c  i p o r a n e k . — H o łd  W a r s z a w i a n o m  l u b o w n i k o m s z t u k i . —  
M e la n c h o l j a  s ło n i a  —  N ie  m o ż e  s t r a w i ć  w i k t u a ł ó w  W a r s z a ­
w s k i c h . ^  N a co  się m o g ą  z d a ć  c y rk i  o l im p i j s k ie .  —  Ofiary

lu d z k o ś c i  i p o ś w i ę c a j ą c e j  s ię  d la  n ie j  P s y  i k a g a ń c e .

Ci którzy wyjechali z W arszaw y na sezono­
we peregrynacje, ani się domyślają o ile j ą  o- 
ś w i e c e ń s z ą  znajdą za pow rotem . Ju ż  po- 
przybyw ały , ru ry  i aparata  potrzebne do oś wie-- 
cenią gazem naszego miasta; robota wkrótce się 
rozpocznie, a przynajmniej będziemy mieli ten 
pożytek, że chociaż daliśmy się poniekąd wy­
przedzić innym w zaprowadzeniu światła gazo­
wego, to będziemy za to korzystać ze wszelkich 
wynalazków i ulepszeń, k tóre gdzieindziej s to­
pniowo musiały być zaprowadzane. Między in- 
nemi tak  je s t  ułatwione teraz przeprowadzenie 
sys tem atu  oświecenia gazetn domow p ry w a­
tnych. iż pewni jesteśm y, że znaczna część mie­
szkań u nas  skorzysta z tej dogodności, oszczę­
dzającej zatrudnienie z kopcąceini lam pam i, 
albo ze świecami stearynowemi, które na wszyst­
kich większych zebraniach, zostawiają gościom 
salonowym pamiątki, centkując na  biało czarne 
ich ubrania. A co najważniejsza, nie będzie p o ­
trzeba zamawiać sobie z góry gazu i płacić od 
niego za tyle a tyle godzin dziennie, co sprawm- 
wialo, że w miastach zagranicznych po domach 
prywatnych nie można było  ani chwilę więcej

przed N. C. P.) zostawały w stosunkach z Egi­
ptem, coraz to częstszych, aż nareszcie pochło­
nęły  go, w niczem nienasyconej swej chciwości 
coraz szerszego panowania. A lexander W. wska­
zał drogę do szerokich podbojów, i zawładnął 
nim. Ptolomeuszowie, z wodzów królowie, w E -  
gipcie, w Grecji zaś niezgody domowe u łatw iły  
przystęp  Rzym ianom , aż w upadku i rozprzę­
żeniu się ogólnem tego olbrzymiego mocarstwa 
każda część komu innem u się dostała, zponie- 
wierana i zgnębiona. Z Egip tu  Grecy niejedno 
światło do swej mądrości poczerpnęli, uczyli się 
na długiem doświadczeniu życia tego narodu 
przejmowali chętnie odkrycia przem ysłu  i w ie­
dzy, a z kolei sarni stali się nauczycielami R z y ­
m u, k tó ry  obyczajem pasożytnych roślin sarn 
ty lko o swój wzrost dbając, wszystko z nich 
wyssał, począwszy od umiejętności aż do bo­
gactw i siły. G dy więc przychodzi uważać p o ­
mniki sztuki rzymskiej, to na jedno  wynosi 
jakbyśm y się zastanawiali nad  dalszym ciągiem 
sztuki greckiej i nawzajem; miasta południowej 
Italji by ły  czysto greckiej natury , pierw otne o- 
sady  w Etrurji ,  Tuscji i Latium  nawet, by ły  to 
pierwiastkowe Pelazgickie, to późniejsze Doryc- 
kie lub Jońskie  a naw et Korynckie (Dem arat) . 
Jakoż najdawniejsze zabytki ziemi Italskiej tak

przeciągnąć nad oznaczoną godzinę i jeżeli g o ­
ście dłużej się zabawili, albo robota przedłużała 
się, nagle ciemności ogarniały wszystkich, przy­
pominając, że naznaczona godzina już minęła. 
U nas zastosowanym będzie nowy system  ze­
garkowy, za pomocą którego wszelka choćby 
najmniejsza ilość gazu będzie kon tro low aną , a 
ta ilość od woli każdego będzie zależyć. Można nie 
palić wcale iw  takim razie nic się nie płaci, m o­
żna palić kiedy się spodoba i jak  się spodoba, 
stosownie do zyczeń i potrzeb mieszkańców, a 
ile kto spotrzebuje gazu za tyle tylko zapłacić 
musi. Najcięższą i najżmudniejszą tu rzeczą b ę ­
dzie zaprowadzenie ru r  i ca łą  zwłokę w robocie 
one stanowią, zresztą o ile nam wiadomo zale­
cony jes t  wszelki możliwy pośpiech.

Najwięcej o ile się zdaje skorzysta  na  tern teatr , 
dla którego oświecenie gazem  mnogie nastręczy 
dogodności naw et pod względem dekoracyjnego 
efektu. I  noc będzie prawdopodobniejsza i zachód 
słońca łatwiejszy do wykonania i różana ju ­
trzenka z większą malowniczością oświecać b ę ­
dzie tekturow e lasy i drewniane skały. G dybyż 
jeszcze tylko zastosować do nas sys tem  at wen­
ta lacyjny to n ie  wiele już mielibyśmy do zazdro­
szczenia zagranicznym pod względem wewnętrz­
nego urządzenia. A  m oże  bo któż pobudki i
przyczyny zgadnąć zdoła może autorów nasz
ych od ofiarowania scenie większej ilości sztuk 
oryginalnych, odstraszał dotychczas tylko brak 
oświecenia, lękali się, żeby się ich u tw ory zbyt cie­
mno się nie wydawały, teraz światła gazowego 
będą mieli do sy ta ,  niechże choć z niego sko­
rzystają .

Niebezpieczny współzawodnik sceny Renz 
wyjeżdża już wkrótce unosząc w rozcżulonem 
sercu wdzięczność dla Warszawian 1 u b o w n i- 
k ó w  s z t u k i ,  k tórą  to wdzięczność w kilku 
przedostatnich przedstawieniach uroczyście oka­
zał, za pomocą szumnego pochodu Heroldów, 
k tórych wszystkie chorągwie każda o jednej li­
terze, połączone w jedno, tw orzy ły  przy oświe­
ceniu ogniem Bengalskim wyrazy W i w a t  
W a r s z a w  a, kiedy u góry  dekoracji czytać m o ­
żna było wypisane ogromnemiliterami W d z i ę- 
c z n o ś ć m o j a W a r s z a w i e .  Ju ż  to pan 
R enz  nie postępuje widno śladem wielu z zag ra ­
nicy do naszego miasta przybywających, k tó rzy  
nie dość że nas obedrą  z pieniędzy, ale jeszcze 
po wydaleniu się od nas wyśmieją i opiszą jak  
wężów. Kto nie wierzy niechaj się zapyta wszel­
kich wzbogaconych u nas guwernantek, przem y­
słowców i t. d.

Znam y takich którzy za p i e n i ą d z e  r o k  rocznie 
zarabiane od nas, kupują  sobie ciągle nosve dum ­
ki i k olonje w Szwajcar.}!, Szwabji i gdzieindziej,

m ało  się różnią od Greckich, że długo za o rygi­
nalnie miejscowe uważane naczynia poczesne i 
grobowe zwykle pod nazwą „E trusków *1 znane, 
dopiero teraz przy bliższem poznaniu s ta roży t­
ności Grecji, metropolji, okazują  się tylko j a ­
ko małoznacząca odmiana daw nych pelazgicko 
greckich tegoż rodzaju wyrobów, których inne 
odmiany, zbliżone z sobą wielą cechami współ - 
neini jak helleńskie i tyrreno-helleńskie, różnią 
się głównie tylko miejscem swego pochodzenia, 
i niektóreini ozdobami lub przedmiotem w m a­
lowaniu wyobrażonym ; Etruskie przedstaw iają  
najwięcej srogich walk gladiatorskich u łoża 
zmarłego, czysto Helleńskie najczęściej cichy 
szlachetny i pełen wzniosłej nadziei żal po zgo­
nie osoby drogiej, lub pełne czułej godności 
pożegnanie z żyjącemi- Syrakuzańskie pospoli­
cie malują obrazy mitologiczne, ustępy z życia 
bohaterów , półbogów i bogów Olimpu, skreślo­
ne wedle podań ustnych  owoczesnych i często­
kroć różniące się od piśmiennych późniejszych 
wskazówek. Kszta łty  naczyń w ogólności j e d ­
nakie, nader proste i z godną naśladowania do ­
skonałością zastosowane do przeznaczenia, wię­
cej z postępem czasu, niż z geograficznem p o ­
łożeniem miejsca wyrobu, zmieniały cokolwiek 
krój, rodzaj ozdób, i barwę swoją. Najdawniej-

gdzie potein, idąc w ślad swojego protoplasty , 
królowej B o n y  w yprow adzają się wraz z Nea- 
politańskiemi summumi na które m y n i e  m ą -  
d r z y  p o  s z k o d z i e  złożyliśmy się. Bo niechby 
k tó re  z nich ży jąc wszakże z nas i doznawszy 
tu tak szczerej gościnności, polubiło ten  kraj 
b[a r b a r z y ń s k i jak  oni tu  Polskę nazywają. 
Niechby" nawet zastosowali do nas to przysłowie 
w tak wielkiem u nich będące zachowaniu i b i  
p a t r i a  u b i  b e n e  (tam ojczyzna gdzie do ­
brze). Ale dla nich widocznie d o b r z e  u nas 
zbierać pieniądze, ale ź 1 e wydawać. Cóż czy­
nić? Takie to już nasze przeznaczenie.

Ale pan R enz, k tóry  żadną m iarą liczyć się 
nie może do tych niewdzięczników, bo prawi 
każdem u kto go chce posłuchać, że publicz­
ność W arszawska je s t  najlepszą publicznością 
pod słońcem (i my się na to zgadzamy", chociaż 
zrobimy taką  restrykcje: najchętniej tu  p a t r z ą ,  
s ł u c  h a j  ą  mniej, a c z y  t a  j ą  najmniej), pan 
Renz mówię oprócz s tra t  w koniach jakie po­
niósł, a które do wartości kilkudziesięciu tysięcy 
złotych dochodzą, oprócz boleśniejszej s tra ty  
niewdzięcznej amazonki, k tó ra  dla sceny świata 
scenę cyrkową opuściła, n iespokojnym  je s t  j e ­
szcze o los swojego słonia afrykańskiego, k tó ­
ry dosta ł dziwnej tęsknoty , jedni mówią że 
z m i ł o ś c i  za swoją damą, k tó rą  gdzieś za g ó ­
rami pozostawił, drudzy  że z przyjaźni, za d a ­
w nym  k o r n a k i e m  po którego  telegrafowano 
do Londynu. A  słońska owa melancholja g r a ­
niczy jak  mówią z szaleństwem. Ju ż  kilkana­
ście lat tem u podobnej słabości uległ i Skoń­
czył w Warszawie dni swoje pełne chw ały cy r­
kowej, afrykański ziomek melancholijnego J a ­
cka (tak się nazywa słoń pana Renz). Widno 
powietrze warszawskie nie służy w i e l k i m  b y­
d l ę t o m .  Może to  nie powietrze, k tóre  my 
tak najniewintńej obgadujem y, ale raczej chleb 
i bulki naszych panów piekarzy, k tó re  okazały 
się zby t  ciężkiemi naw et na słoński żołądek. —  
I cóż dziwnego że my się skarżym y na nie?

W ięc gdy  pan Renz pomimo tylu s tra t  ma 
wdzięczność dla [nas to i my powinniśmy mieć 
dla niego wdzięczność, raz z powodów czysto 
konnych, powtóre dla tego, że przez niego u- 
porządkował się plac zielony i ożywiła ulica 
Nowa, k tóra  już naw et obecnie w całej sw o­
jej krótkości jes t  w y b ru k o w a n ą , i szybkim 
wznosi się krokiem. Jeżeli wybudowanie cyrku 
dla tow arzystwa sztucznych jeźdźców ma przy ­
nosić takie skutki, to radzibysmy widzieli podo­
bne cyrki wznoszące się na  n iew ybrukow anych 
i nie zaludnionych jeszcze ulicach, a nie brak ich 
w Warszawie, Miasto nasze jako  wiele przewi­
dujące (dziwna rzecz bo to nie je s t  wcale przy-

sze m ałe  o g rubych  ścianach, zwykle białe, fła- 
szkowate, s łużyły do olejków i maści wonnych, 
k tóre  w Doryce u zwłok stawiano, byw ają  one 
czasami złoceniem i kolorami przyozdobione, a 
do rzadkości należą; Tyrreno-pelazgickie u brze­
gów' m orza Toskańskiego znajdowane, częściej 
przybiera ją  k sz ta łty  płaskaw e (coupes) na  nóż­
ce, albo całkiem prawie kuliste, a przyozdobio­
ne byw ają  na płowym tle gliny ozdobami czar- 
nemi szczególniej zaś pasami w koło biegnącetni 
z wyobrażeniem walki i polowania, w kolorach 
czarnym  i czerwonym- Dalej etruskie  właściwe 
z gliny czerwonej z ciemnym ryśunkietn, w kszta ł­
tach najrozmaitszych, które także i w p rzy to ­
czonych już miejscach znajdowane b y w a ją .—  
Wreszcie idą z czarnej lub czerwonej gliny, r y ­
sunkiem koloru odmiennego przyozdobione, a 
szczególniej polorem swym zewnętrznym  i n a d ­
zwyczajną jego trwałością odznaczające się; na- 
o s ta tku  zaś więcej już do rzymskich czasów" n a ­
leżące a jednak  i w Etrurji  znajdowane, n aczy ­
nia z w y p u k ło  wyciskanetni ozdobami i szere­
gami figur. Co do odmian kszta łtu  tych liczba 
je s t  zby t znaczna ażebyśm y je op isyw ać mieli. 
Spójrzm y raczej na  dosyć liczny szereg p o ­
mniejszych naczyń (przeszło 40 )  na  w ystawie
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miotem iniast polskich) miasto nasze zabrało so­
bie więcej miejsca niż mu potrzeba i mogłoby 
jeszcze tańczyć w swoim obwodzie. Są tu jeszcze 
i pola i ogrody i folwarki (np. Koszyki) które po­
łożone są wewnątrz okopów. Znajdują się tu 
ulice które o bruku nie zasłyszały nigdy, a o la­
tarniach wiedzą z tradycji, że świecą gdzieś d a ­
leko. Ale i na nie przyjdzie czas, bo Warszawa 
piękną ma przyszłość przed sobą, stoi ona na 
wielkiej drodze handlowej, która dla uorganizo- 
wania się czeka tylko na ukończenie syste- 
matu kolei żelaznych, do czego rząd tak szczo­
drze przykłada rękę.

Wszakże i my będziemy mogli tworzyć 
Współzawodnictwo drogą przez między morze 
Suez otwartą. A kogo rak jak Warszawian od­
znacza praca i rzetelność...

Ale a propos pracy i rzetelności czytaliśmy temi 
dniami w pismach publicznych ogłoszenie miło­
śnika tych dwóch przymiotów jak  się sam mianu­
je, mocą którego ów jegomość donosi potomno­
ści, że: „jakiś restauratorpowodowany pożytkiem 
ludzkości, a nie osobistemi i materjalnemi celami 
sprzedaje obiady po k. 30 od osoby.41 Jak to ła­
two dla pożytku ludzkości działać. Nie wiedział 
mój szewc który po 5 rubli każe mi za buty 
płacić, że on jest także osobą bardzo poświęca­
jącą się dla dobra ludzkości. Wszystkie te ofia­
ry poświęcenia zakupiły już sobie tyle kamienic 
i dobr ziemskich że wkrótce my nie poświęcają­
cy się, z torbą wyjść będziemy musieli. Już to
w ogóle w naszym wieku wszystko na wspaniało­
myślności i miłości dobra ogólnego oparte. Bie­
dna ta ludzkość, ty le każdodziennie długów 
wdzięczności zaciąga, że tylko patrzyć jak bęc zie 
przymuszoną do ogłoszenia ogólnego bankru­
ctwa. . .

Ogromne jest obecnie zajęcie pomiędzy ry­
marzami wprawdzie już nie dla dobra ludzkości, 
ale dla dobra psiego rodu. Idzie tu o um itygo- 
wanie za pomocą kagańców zbytniego zapału 
W ojowniczego, jaki od pewnego czasu spostrze­
gać się daje u Azorów, Filusiów, Zelek... i t. d. 
Tym  sposobem kaganiec staje się kartą bezpie­
czeństwa dla każdego przychodnia, możemy być 
przekonani, że pod względem ukąsania, ca­
łość nasza jest najzupełniej obwarowaną i upe­
wnioną.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI!
SPrpesse T e le g r a f i c z n e .

L o n d y n  16 L i p c a .  W e d łu g  nadeszłej tu  de­
peszy telegraficznej z M alty  ° d  kontr-adinirala  
S topford , parop ływ  t ran sp o r to w y  Spartan  rozbił 
się przy  brzegach Barbarji. O sada  i wojsko, tu ­
dz ież dwie damy, razem przeazl^ S O O ^dusz^ura io .

naszej 1. 22, 3, 4, 5, 6, 7, 8 po większej części 
umiejętnie naśladowanych, z prawdziwie staro­
żytnych okazów, a będziemy mieli przybliżone 
wyobrażenie o wdzięku pospolitszych form, lecz 
trzeba zbadać bogate zbiory w Neapolifańskiem 
Museo-Borbonico, w Luwrze, w Londynie i 
w Antiquarium Berlińskiem, ażeby p°j^ć całą 
ważność tego oddziału pomników, dotąd w ilo­
ści około 30 ,000  naczyń odkrytych na obszer­
nym przestworze dawnego greckiego świata. 
Jednakże i pomiędzy znajdującemi się na wy­
stawie u nas naczyniami na bliższy wzgląd za­
sługują niewątpliwej prawdziwości pochodzenia 
I- 38 i 27 (zb. p. A. Przezdzieckiego) do zacho­
wania wonności i olejków służące, zwązką szyj­
ką i uchem, jedno na czarnem tle tylko kracia­
stymi rysami, a drugie na takieinże tle czerwo­
nym, białym i płowym rysunkiem przyozdobio­
ne wśród którego widać popiersie niewieście.—  
Niemniej także piękne jest naczynie do pachni- 
del 1. 28 żłobkowane u dołu, przez p. Wisłoc­
kiego w ruinach łazien Kleopatry pod Alexan- 
drją w Egipcie znalezione. Lecz nietylko gh- 
nianne wyroby pozostały nam po Grekach i 
Rzymianach, mnóstwo brązowych, marmuro­
wych i innych ułomków i całych sprzętów, na­
czyń, rzeźb i rozmaitego rodzaju zabytków co-

towali się na małą skalis tą  w ysepkę gdzie im zby­
wało na wodzie. N a  szczęście p a rop ływ  tra n sp o r ­
tow y  E dina  przypadkiem  postrzegł ich położenie, 
zaopatrzył icli w  żyw ność i wodę, a ponieważ nie 
miał dość miejsca d la  zabrania  ich, przeto doniósł
0 nich do Malty, zkąd  admirał S topford  wysła ł 
zaraz trzy parop ływ y, d la  zabrania rozbitków i
u ra tow anych  bagaży.

P a r y ż  16 L i p c a .  Dzisiejszy Maniteur zawie­
ra d ługą  listę oficerów ląd o w y ch  i morskich an­
gielskich którzy otrzymali o rder  Legji honorowej.

M a d r y t  13 L i p  c a. W burzenie  w jakiem nie­
szczęśliwa, ciągle rewolucjami w strząsana  Hiszpa- 
nja od daw na  się znajduje, po socjalistoskich za- 
wiohrzeniach w prowincjach, w yw ołało  nakomec
1 w M adrycie  przewidywane od  kilku dni ro z ru ­
chy i przesilenie ministerjalne poniosło na ulice.—■ 
Rozchodzą się pogłoski o blizkiem rozbrojeniu 
gw ardji  narodowej. M ówią także o blizkiin odjez- 
dzie E sp a r te ra  do Logrono.

P a r  y  ż 16 L i p c a. Nadeszła tu  dziś depesza 
z M adry tu  donosi, że wczoraj na ulicach M adrytu  
była  walka, k tó ra  wieczorem ustała. O ba s tronni­
ctwa oświadczają się za K rólow ą.

L o n d y n  16 L i p c a .  Dzisiejsza M orning Post 
donosi, że w Madrycie w ybuch ła  okropna  rew o ­
lucja. L u d  w nocy poniedziałkowej stał pod b ro ­
nią i pow sta ła  żwawa bójka między wichrzycie­
lami i wojskiem. W czoraj o godzinie lOej w alka 
jeszcze trw ała . Do tej pory  w ojsko było panem 
miasta. B untow nicy ogłosili Rzeczpospolitę. Gdzie 
znajduje się Espartero , niewiadomo.

P a r y i  16 L i p  c a. (Wieczorem) N adeszła  tu 
z M adrytu  depesza telegraficzna z dzisiejszej daty, 
donosi, że O’Donnell odniósł zwycięztwo i całą 
Hiszpanję ogłosił w stanie oblężenia. Między rzą­
dem i powstańcami je d n a  infan tka  w ystąp iła  jak o  
pośredniczka. O E sparterze  nie ma żadnej w iado ­
mości. Potw ierdza  się, że w  Saragossie w ybuchło  
powstanie.

K o n s t a n t y n o p o l  9 L i p c a .  M arszałek 
Pellisier p rzyby ł tutaj z K rym u. W  przyszłą so ­
botę będzie wielki przegląd pod D aud-pasza, na­
stępnie obiad u Sułtana. Leg ja  niemiecka zostanie 
do Anglji odesłaną; obóz w Maślak wypróżnia  
się. K onsu l szwedzki pan Gille, umarł. S łużba po­
cztowa między Krymem i K onstantynopolem  u- 
stała. '  * (Er. S l .  Anz.)

A M E R Y K A .
— Assembler, nationale  rozbiera pretensje, jakie 

może mieć Anglja w Ameryce centralnej. P rz y to ­
czymy z tego a r tyku łu  część tyczącą  się kraju Mo­
squito:

W  czasach najwyższej potęgi Hiszpanji w tych  
okolicach, w sam ym  środku kra ju  istniały poko­
lenia indyjskie, zawsze nie uległe i k tóre  d o tą d  
u trzym ały  sw oją niezawisłość. Niewolnicy mu­
rzyni k tórym  się udało  niekiedy uciec z p lan ta ­
cji hiszpańskich, znajdowali schronienie w pośród  
tego ludu, i z pomięszania tych  dwóch ras, u tw o ­
rzy ła  się now a ludność, k tó ra  się mięsza z reszt­
kami daw nych  pokoleń krajowców, pod imieniem 
Mosquitos albo Sambos, co szczególn i^ o z n a c z a

dziennie prawie znajdują na bogatej niwie s ta ­
rożytności, we YVloszech i w Grecji, a więcej 
ich jeszcze dla nieznawcow, z największą sztu­
ką i rzecz można sumiennością nawet, lałszują 
przemyślni włosi. Z pomiędzy brązów Rzym ­
skich. na wystawie będących, szczególniej go­
dne są uwagi: 1. 37 posążek wyobrażający we­
sołego Fauna o kozich nogach, robota jego bez 
zaprzeczenia do lepszych należy. Dalej Byk licz. 
36 zapewne przypomnienie egipskiej czci Api- 
sa, oba ze zbioru po ś. p. Fr. hr. Potockim.— 
Wreszcie kilkadziesiąt ułomków rozmaitych b rą ­
zów poczęści nawet bardzo dobrej roboty, 1. 41 
(zb. p. Jundzilła). Nad wszystkiem zaś góruje 
tormą swą starożytną, dobrem zachowaniem i 
osobliwetn acz niekształtnie ry towanera przyozdo­
bieniem składa jącem się z głowy Meduzy, wiel­
kiej jaszczurki lub krokodyla, i dwa razy powtó­
rzonej gruppy Romulusa i Remusa w piersi wil­
czycy, hełm rzymski spiżowy 1. 43 ze zb. hr. A. Po­
tockiego. Do ciekawości też tej części wystawy na- 
leża tak zwane łzawnice szklanne ,.lacrimaria“ 
przez czas i działanie ciepłej wilgoci ziemi wło­
skiej po wierzchu cieniuchną powłoką zepsute­
go ,,zirisowanego‘4 szkła okryte, które zajmują 
wzrok tęczową zmienną barwą, 1.31 (zb. śp. hr. 
Fr. Potockiego) i 1. 30 (zb. p. A. Przezdzieckie-

metysów czyli mieszańców. K orsarzom  Jamajki 
Anglja winna jes t  pierwsze swoje stosunki z In- 
djanami. Pojęła ona od razu  korzyści, jak ie  mieć 
może z tego w  swoich nieporozumieniach z Hisz- 
panją, i w roku 1687 jeden  Mosquito otrzymał 
od księcia Albemarle w Jam estow n urząd  króla, 
pod  protekcją  Wielkiej Brytanji. H iszpanja  p ro ­
testu je  otwarcie przeciw tej pretensji poręczania 
dzikim części te r ry to r  jum, które ona uw aża za swój 
podbój, i Anglja więcej niż raz zmuszona była 
do zrzeczenia się głośnego swego p ro tek torstw a. 
T o  zrzeczenie spo tyka  się naprzykład  między in- 
nemi w t rak ta tach , z 1783 i 1786, które  je j  po ­
zw alają  osiedlić się p rzy  ujściu Belizy, i to naw et 
zdaje się być jed n y m  z w aru n k ó w  tego przyw i­
leju. .....................................

Jeźelibyśmy mieli wierzyć ostatecznie oświad­
czeniu rząd u  angielskiego, protekcja zapewniona 
pokoleniom indyjskim, ma być w jego  oczach już  
tylko kw estją  honoru . W ie lka  B ry tan ja  nie ma 
i nie widzi innej d la  siebie żadnej korzyści, i chce 
ty lko uwolnić się od tej protekcji w  sposób zgo­
dny  z je j  dawnemi zobowiązaniami i godnością. 
Ale nie można zapomnieć, iż w  imieniu niby króla 
M osquito i z ty tu łu  państw a  opiekuńczego, An­
glja opanow ała  miasto San Juan , i zrobiła z niego 
Greytown. W  tej samej epoce, w  czasie małole- 
tności teraźniejszego króla Jerzego W illiam a Cla­
rence, guberna to r  w Beliza p .M acdonald, zarządzał 
królestwem na  m o c y  ostatniej woli jego ojca R o ­
berta K aro la  F ry d ery k a ,  ja k o  rejent i opiekun. 
Kiedy p ro tek tora t ma podobne  następstw a, jes t  
on bardzo podobny do zupełnej w ładzy  lennej, 
i słusznie obudzą nieufność m ocarstw  sąsiednich.

P aństw o  Mosquito j e s t  wązkiin pasem ziemi na 
brzegu, bez żadnych zakładów m orskich  albo woj­
skow ych, bez miast nawet. Błuefiels jego  stolica, 
jes t  to nędzna grom adka niewielu chałup, w p o ­
ś ród  k tó rych  wznosi się gm ach rezydenta  angiel­
skiego, jak  n iegdyś zamek feodalny panujący  n a d  
lennemi wioskami. Ale ten brzeg, w y sp y  Z ato ­
ki i osada  Belize, s tanow ią system  pozycji, k tóre  
w  ręku  m ocars tw a  morskiego jakiem je s t  Anglja, 
nabiera ją  pewnej ważności, sam a zaś w sobie ko- 
lon ja  Belize, mało znaczy i zbyt je s t  odległą od  J a ­
majki, żeby m ogła nabrać  więcej ważności.

(Union).
A N G L J A .

— Dzienniki angielskie dużo jeszcze zajmują 
się ostatnim w ypadkiem , k tó rym  odznaczyło się 
przejście przez Izbę niższą bilu o sądownictwie 
apelacyjnem. T e n  w y p ad ek  będzie zapewnie osta ­
tnim. O desłany  do roztrząsania specjalnemu k o ­
mitetowi, bil ten nie wyjdzie z tych  rą k  w  czasie 
tegorocznych posiedzeń, a może i nigdy. Izba  niż­
sza nie chciała pozostać w  ty le  względem Izby 
lordów , nie chciała ona żeby ugoda  między k o roną  
i parami, przeszkodziła jej w  swobodnein roz trzą­
saniu p o d  niezliczonemi względami, kwestji, k tóra  
interesuje parostw o, ja k o  administrację sądow ą. 
W  obec większości, k tó ra  popiera ła  drugie odczy­
tanie tego bilu, nie można było dziwić się osta tn ie­
mu rezultatowi, ale ju ż  i pierwej nie można było

go). Ażali one istotnie do zbierania i przecho­
wania łez przypogrzebowych służyły, godzi się 
wątpić, raczej przypuścić można że użyte były 
do wonności niezbędnych przy każdym pogrze­
bowym obrządku; do tegoż użytku służyły i te 
większe ze szkła szafirowego ozdobione emalją 
białą źołtą i brunatną, podobnejże formy 1. 31 
oraz małe naczyńka ze szkła szafirowego z po- 
dobnemiż ozdobami, naśladujące to nalewki, to 
amfory o spiczastym spodku 1. 29  (zb. ś. p. Fr. 
hr. Potockiego). Mnóstwo niezmierne znanych 
już lampad greckich i rzymskich, poniża bardzo 
wartość tego oddziału sprzętów domowych świę- 
talnych i pogrzebowych, możemy więc tylko 
w ogóle zwrócić uwagę na piękność roboty da­
wnych garncarzy ,,figuli‘Ł którzy zawsze z prze­
znaczeniem umieli pogodzić kształt najprostszy 
i lekkie a zgrabne przyozdobienie, 1. 32 (zb. p. 
Wisłockiego), 1. 33 (zb. p. A. Przezdzieckiego) 
i 34 (zb. piszącego). Z rzeźb kamiennych, zale­
dwie jedna główka z rzadkiego marmuru żółte­
go „giallo antico4* 1. 38 (zb. p. Kownackiego) 
chociaż w ułomku tylko zachowana, zasługuje 
na wzmiankę dla pięknej roboty.

(Dalszy ciąg nastąpi)

Dodatek do Nr 102 Kroniki.



nie widzieć żywiołów opozycji, które odn ios ły  t r y ­
u m f przy trzeciej próbie.

Bil ten nazwano kompromisem między lordami 
i rządem; objawiono obawę żeby w tym  kom pro­
misie p re ro g a ty w a  korony nie została poświęco­
ną  na ofiarę, które to poświęcenie Izba ginin mia­
ła  zatwierdzić. Nie taka była myśl szanownych 
członków, przyjęli oni wyraźnie niechętnie w p ro ­
wadzenie kompromisu, w którego układaniu  nie 
wezwano ich do rady.

»Nie sądzę, powiedział p. Gladstone, żeby Izba 
d ruga  zmuszona by ła  przyjmować w prost  i bez­
w arunkow o, środek, k tó ry  zmniejsza prerogatyw ę 
korony, i najważniejsze nasze funkcje spraw iedli­
wości. Nie roztrząsać go z największą trosk liw o­
ścią, b y łoby  to ze s trony  Izby dobrowolnein zrze­
czeniem się w ykonyw ania  swoich obowiązków."

Zresztą nie ograniczyły się na tern pow o d y  nie­
dowierzania, d la  k tó rych  bil ten został odrzucony. 
W ym aw ian o  lo rdow i Palm erston, że się sprzymie­
rzył z członkami opozycji torysowskiej,  aby  przy­
musem otrzymać przyjęcie tego środka . Jeden  
dziennik naw et posunął się aż do twierdzenia, 
źe ofiara now o utworzonej w sk u tk u  tego bilu p o ­
sady deputy speaker, uczyniona  jednem u znakomi­
temu członkowi stronnic tw a konserw atyw nego, nie 
by ła  obcą zamiarom tego przymierza, i to twier­
dzenie pow tórzone  zostało pod formą alegoryj- 
ną, przez jednego z mówców w Izbie.

Nie posuw ając  się tak  daleko, można jednak  po­
ją ć ,  źe gdy  lo rd  D erby naczelnik partji torysowskiej 
pop ar ł  ten środek, jego  stronnicy w  Izbie niższej 
byliby go także popierali. Oni to rzeczywiście s ta ­
nowili większość na korzyść gabinetu przy dru- 
giem czytaniu. R ozpa tru jąc  uważnie głosujących, 
z podziwieniem przekonano się, źe stronnictwo libe­
ralne, zwykle popierające gabinet, licznie było r e ­
prezentowane w p o ś r ó d  J42 głosów opozycji. Po- 
ją w sz y  to położenie, stronnictwo liberalne, j a ­
wnie walczyło przeciw swemu zwykłem u kierow ­
nikowi (leader) lordow i Palm erston, ja k o  sp rzy ­
mierzeńcowi to rysów .

W  gruncie rzeczy obie Izby odg ryw ały  jed n ą  
rolę, jed n a  broniła swoich przywilejów przeciw 
prerogatyw om  korony, d ruga  z rów ną uporczy­
w ością u trzym yw ała  p re roga tyw y korony przeciw 
Izbie lordów . Obie aby  dać  d o w o d y  swojej siły i 
niezawisłości, nie w ah a ły  się w yw ołać  i zaostrzyć 
najważniejsze starcie. (Journal des D ibats).

—  Czytamy w Morning Post. Jes teśm y w m o­
żności zapewnienia, że J. K. Mość mianowała je- 
nerał-porucznika, naczelnym wodzem armji J. K. 
W .  księcia Cambridge, wr miejsce wice-hrabiego 
Hardinge, którego s tan  zdrow ia  zmusił do zrze­
czenia się tej godności.

Nie ma wątpliwości, j a k  sądzimy, że żadna inna 
nominacja nie m ogłaby być przyjemniejszą armji 
i całemu krajowi, j a k  nom inacja  księcia Cam­
bridge.

Armja z zaszczytną dum ą uważać będzie aw an­
sowanie oficera, k tó ry  zyskał je j  miłość, dzieląc 
jej niebezpieczeństwa i cierpienia. N aród  z zado­
woleniem przyjmuje to, że w y b ó r  J. K. Mości padł 
n a  członka rodziny królewskiej, k tó ry  nie tylko 
odznaczył się na placu bitwy, ale nadto po pow ro­
cie da ł  dow ody głębokiej znajomości organizacji 
w szystkich  oddziałów armji.

Książe Cambridge jes t  głównie żołnierzem, se r­
decznie przyw iązanym  do swojego rzemiosła, nie 
zajmując się źadnem innem i wystrzegając się od 
wszelkiego w daw an ia  się w sp raw y  polityczne, 
gdzieby mu jego  wysokie  położenie zapewniło 
w p ły w  przeważny.

J. K. W . je s t  jenerał-porucznikiem  od r. 1854, 
i znajduje się na czele lis ty  tego stopnia, ale p o ­
mijając tę naw et okoliczność, waźnem było  poru- 
czyć naczelne dow ództw o oficerowi, świeżo wy- 
szłeinu z służby czynnej, i tym sposobem  zdolne­
mu w prow adzić  w służbie ulepszenia, ja k ie  mu 
doświadezeuie wskazało. (Le Mord).

— W  ostatnią sobotę  12 b. m. sm utny  w y p a ­
dek zdarzył się w  G otesland w Irlandji. Ten dzień 
je s t  rocznicą bitwy pod  Boyne. Stowarzyszenie 
protestanckie  pod  nazwą.'Prawych O raniyśtów , o d ­
byw ało  procesję po ulicach, na  uczczenie tej ro ­
cznicy, kiedy nagle uderzyła na nich gromada, kil­
kuset tak  zwanych Rebandmen, uzbrojonych pi­
stoletami, pałaszami i kijami. Pow sta ło  z tego 
wielkie zamięszanie i zapewniają, źe przeszło- 20 
osób ciężko skaleczono, a rebandmen  strzelali na 
ślepo naw et do osób spokojnych, k tóre  ty lko  z d a ­
leka pa trzy ły  na procesję. Imiona sp raw ców  tych

niespokojności są  wiadome, i przedsięwzięto sto­
sowne środki żeby ich aresztować.

(Independance Belge). 
C H I N Y .

W e d łu g  listów misjonarzy francuzkich z Chin, 
da tow anych  dnia 8 maja r. b., pomimo licznych 
exekucji pow stańców  w Kantonie  i innych p r o ­
wincjach Chin, Państw o  Niebieskie nie jes tjeszcze 
bezpiecznem z ich strony. W ie lu  padło  na  rusz to­
waniu, ale wielu jeszcze żyje i znow u zagrażają  o- 
ni Kantonowi. Pow stan ie  zatein nie je s t  jeszcze 
zupełnie pzzytłuinione i w edług  niektórych osób, 
ma ono owszem wielkie widoki powodzenia, jeśli  
ze s trony  europejskiej nie będzie przeciw niemu in ­
terwencji. K orresponden t paryzki nie podziela  te ­
go zdania.

E sk a d ra  francuzka  u d a ła  się do Japonji,  w ce­
lu  pop róbow an ia  czy nie u da  je j  się zawrzeć z ce­
sarzem tamtejszym, t rak ta t  korzystniejszy niż ten 
jak i  zaw arły  S tany  Zjednoczone Jeśliby  po zwie­
dzeniu tych  niegościnnych brzegów, e skad ra  f ran ­
cuzka ukazała  się w  Kochinchinie, m ogłaby  sp o ­
dziewać się n ietylko położyć koniec prześ ladow a­
niu, którego m andarynow ie  sami ju ż  nie chcą, ale 
naw et zawrzeć t rak ta t  przymierza, z krajem do tąd  
nieprzyjacielskim; tak  dalece zmieniły się opinje 
między wielkiemi i małemi m andarynam i, od cza­
su  lekcji, j a k ą  un dał w przechodzie adm iral La- 
pierre. (Le Mord).

D A N J A .
Kopenhaga 16 Lipca. N iektóre dzienniki p row in­

cjonalne utrzymują, że podróż  J. K. W. księcia duń­
skiego do Niemiec i Paryża, została w strzym aną  
z pow odu  not przysłanych przez dw a wielkie m o­
cars tw a  niemieckie w przedmiocie sp raw  księztw 
niemiecko-duńskich.

—  Gazeta B erlinga  potwierdza wiadomość, źe 
D an ja  i S tany  Zjednoczone zaw arły  now ą ugodę 
w przedmiocie cla na Sundzie, z obustrounem  za- 
warowaniem kwestji prawnej. N a mocy tej um o­
wy okrę ty  amerykańskie mają do dnia 14 lipca 
1857 roku płacić clo na Sundzie, jeśli takow e 
przed tą  da tą  nie zostanie jakim nowym traktatem 
zniesione. L o n d y ń sk a  Shipping  Gazette u tizym u- 
je, źe clo na Sundzie zostało przez rząd duński pe­
wnemu domowi londyńskiemu zastawione i że dla 
tego rząd angielski nie w ystępuje energicznie prze­
ciw tej opłacie. (Neue Pr. Zeit.)

F  R A N G  J  A.
P aryż 14 Lipcu. Cesarz ciągle prowadzi w P lom - 

bieres życie, podzielone między pracą i kąpielami, 
tudzieżrannemi wycieczkami, wokoliee  najbardziej 
malownicze, a wieczorami na koncertach i w ido­
wiskach. Cesarz pozostanie jeszcze około d w u n a ­
stu dni w Plombieres. Zdaje się, że nap ływ  gości 
i używ ających  kąpiele, nie je s t  tam nadzwyczajny, 
bo dotychczas trzy  tamtejsze hotele, ogłaszają, źe 
mają próżne apartam enta  do najęcia.

D o tąd  oczekujemy zatwierdzenia cesarskiego dla 
u chw ały  senatu, w  przedmiocie rejencji i decyzji, 
względem następstw a p. Fortoul. Być może że 
śmierć tego ministra wskrzesi daw ną  myśl Cesa­
rza, co do wcielenia tego wydziału do minister­
s tw a sp raw  wewnętrznych, ale nie można zaprze­
czyć, źe sp raw a ta na teraz me tak je s t  łatwą, al­
bowiem oświecenie publiczne i pryw atne , obejmu­
je  obecnie tak  liczne i powikłane interesa, że tru ­
dno byłoby  kierować niemi w formie prostego 
wydziału. M ówiono tu o jirzy wróceniu posady 
wielkiego mistrza uniwersytetu, ale wynalazcy tej 
bajki zapomnieli o jednej drobnostce, to je s t  źe u- 
niwersytetu  ju ż  nie ma.

—  K w estja  w nuków  księcia Hieronima z jego 
pierwszego małżeństwa z mis Paterson, dotychczas 
pozostaje nierozstrzygniętą. W iadom o źe Napoleon 
I unieważnił to małżeństwo dla  tego, żeby ksią­
żę Hieronim mógł zaślubić księżniczkę wirtemberg- 
ską, ale Papież nie, zezwolił na  rozwód, i to było 
jednym z pow odów  niechęci, pomiędzy Piusem V I I  
i Napoleonem I. Kwestja niniejsza jest nader w a ­
żna, bo jeśli pierwsze małżeństwo księcia H ieroni­
m a uznane zostanie za zupełnie prawne, toby  d r u ­
gie straciło takiź charakter.

Jenerał Trezel, bohater  z pod Makia (w Afryce), 
przezw any tegoczesnym Bajardem, i ostatni mi­
nister w ojny za Ludw ika  Filipa, przed dw om a ła­
ty  został mianowany guwernerem hrabiego paryz- 
kiego. P rzyjął on tę posadę  z zawarowaniem sw o­
ich opinji, przychylnych skojarzeniu dw óch gałę­
zi dom u Burbonów. Obecnie donoszą, źe w sku t­
ku  lis tu  napisanego przez hr. paryzkiego do pana 
R oger (du Nord}, jenera ł Trezel podał się do d y ­
misji, jako  guw erner tego księcia, i zastąpiony zo­
stał przez nieznanego zupełnie jenerała  Drolen-

vaux. z którym hrab ia  paryzki ma przedsięwziąć
podróż  po Europie . (Le Nord).

P O R T U G A L  J  A.
Lizbona 9 Lipca. Izba depu tow anych  nie ukoń­

czyła jeszcze rozpraw  nad pożyczka 330,000 fst 
na budow le publiczne, zdaje się jednak, że przyję- 
cie tego wniosku nie ulega wątpliwości. T ym cza­
sem jednak  udało się ministrowi skarbu  stopę p ro­
centową od części bieżącego długu zniżyć z 7 i pół 
na 6 i pól pCt. Posiedzenia kortezów mają być 
w dniu J5 b. w. zamknięte, a Izba depu tow anych  
zostanie rozwiązaną, jeśli  rząd nie zdecyduje się 
przedstawić jeszcze wniosek w przedmiocie ure­
gulowania kwestji notowania  papierów  portugal-  
skich na giełdzie londyńskiej. (Neue P r Ztg)

P R U S  S  Y.
B erlin  13 Lipca. Nie masz do tąd  odpowiedzi od 

gabinetu  duńskiego n a  notę p ruską  w  spraw ie hol- 
sztynsko-lauenburgskiej. Gazeta Spenera  doniosła 
była tonu dniami o nadejściu takowej, dodając, źe 
tresc  i forma jej,  nacechow ane wielką ostrożno­
ścią spow odow ały  tutejszy gabinet do w ys toso ­
wania drugiej noty. Korrespondeneja p ruska  za­
przeczyła całkowicie tej wiadomości. N iewiadomo 
zatem, j a k  sp raw a  w  tej chwili stoi. Z F rankfof-  
tu  ty lko  donoszą, źe B undestag  się nie rozejdzie, 
dopoki gabinet duński nie nadeśle stanowczćj de­
klaracji na  sprawiedliwe żądania Niemiec. W tedy  
także dopiero postanowionem  będzie k iedy b u n ­
destag  rozpocznie swoje ferje. Gabinet duński 
zwłoczył widocznie odesłanie deklaracji swojej a- 
by  podczas ferji Bundestagu  miał czas do sprze­
daży  do b r  na rodow ych  w  Lauenburgu i mógł pó­
źniej powołać się na  czyn dokonany. Zdaje się, źe 
w ybieg ten mu się nie powiedzie, ty m c z a se m  p ra ­
sa niemiecka drażni coraz bardziej umysły, nrzed- 
stawiając z cierpką ironią niedołęźność Niemiec 
w obec bezwzględnego postępow ania  tak  małe- 
» °  . f J u jak im  je s t  Danja. N aw et s ta ry  A rnd t 
podm osł w Gazecie ko lońskiej g łos swój s tro jąc  go 
na  ten sarn ton. M ówi on z w zgardą  o Danji »tym 
najgroźniejszym i najzuchwalszym w świecie na- 
redku .  k tó ry  piętrzy coraz większe góry  now ych 
t iudnosc i  i zlewa z nich brudne swe w ody  na gło­
w y  Niemiec, niezdolnych stawić opór  podobnym  
zuchwałościom.'.  Ł atw o pojąć cierpkość starego 
Arndta, k tó ry  w  ostatn ich  jeszcze la tach  nie mógł 
znalesc dosc obszernych granic d la  wielkiej ol- 
czyzny Niemiec. (C2« , ,  J

T U R C J A .
Konstantynopol 7 Lipca. Odwołanie hospodarów  

Mołdatyj, . W ołoszczyzny  i zastąpienie ich przez 
prostych  zarządców  (kajmakanów), potwierdza się, 
ale osoby na te ostatnie urzędy jeszcze nie zostały 
wy )rane. Journal de L onstantino]>U pottvitfrdz* 
także, ze oznaczona przez kongres paryzki linja 
&ramcy i essaiabji została  przez komissję na miej­
sc.u Ja {n w  p rak tyce  niemożliwa uznaną, i źe mo­
carstwa kontraktujące zaproponow ały  dwie inne 
raje. —  Sułtan  na przyjęcie marszałka Pellisier i 

jenerała  Codrington w  czasie ich poby tu  w K o n ­
stantynopolu, przeznaczył dw a pałace i wspaniałe 
ekwipaźe. W ielki w ezyr w ypraw i wspania łą  ucztę 
dla ty ch  gości. — Admirał T re h o u a r t  p rzyby ł już 
dziś do K onstan tynopola .  — Ew akuac ja  Turcji ma 
być do dnia 31 b. ra. zupełnie ukończoną. —. Ba- 
szy-buzukowie obozujący w Szurali, zostali roz­
puszczeni do domów, a jenera ł Smitli powrócił do 
K onstan tynopola .  —  W  K urdystan ie  panuje g łód 
i zaraza na bydło  pustoszy ten kraj nieszczęśli- 
w y- D w a pułki kozaków, które  należały do 
kontyngensu angielskiego, zostały  w zupełności 
rozpuszczone. '  (Neue Pr. Zeitung).

—  Przed  niejakim czasem wiele narobił w rza­
w y w ypadek  k tóry  miał miejsce w Tenedos, Pan 
Bolhghe, ajent konsu la rny  austrjacki na tej w y ­
spie, przesłał internuncjuszowi depeszę, w której 
doniósł, źe syn jego  szesnastoletni, Arystydes, zó* 
stał zam ordow any w śród  dnia na otwartej ulicy 
przez fana tyków  tureckich, w czasie Bajramu, i żą ­
da! przysłania  flot sprzymierzonych ku obronie 
ludności ch rześć jańsk i ej. zagrożonej wytępieniem 
przez Tiirków. ż e  śledztwa dokonanego na miejscu 
pokazało się, że m łody A rystydes  galopując  na 
ulicach napełnionych ludem’w czasie uroczystości 
Bairamu. przejechał pięlcio-letnią dziewczynkę, k tó­
rą podniesioną ciężko zranioną. N a krzyk matki 
kilku m łodych Turków  puściło się za uciekającym 
Arystydesein i dogoniwszy narobiło mu kilka gtfj 
zów i parę  ran, z k tó rych  atoli już  je s t  zupełnie 
w yleczony równie j a k  dziecię przez niego p o trą ­
cone koniem, ale m atka  tej dziewczynki w  skutku  
przelęknienia d o tą d  je s t  w  niebezpieczeństwie. In-



ternunojusz przekonawszy się o ziej wierze swego 
ajenta w Teuedos, przesiał mu dymisję.

(Journal des Debats).
W IA D O M O ŚC I Z W S C H O D U .

Bukarest 9 Lipca. Dziś z rana  powszechne o b u ­
dziła podziwienie proklamacja księcia Stirbey, k tó ­
r y  oddalił się do Bistritza i wszelką w ładzę  rz ą ­
dow ą oddał tym czasow em u rządowi. Pałac  w  k tó ­
rym  komisarz P o r ty  ma zamieszkać, j e s t  ju ż  zu­
pełnie gotowy na  jego przyjęcie.

— Podróż  do B ukarestu  przedsięwzięta przez 
barona Sommeraga, z polecenia austrjackiego mi­
nistra skarbu, w celu u tworzenia tam filjalnej in­
stytucji banku  wiedeńskiego, pozosta ła  bez sk u ­
tku. Książe S tirbey najprzód sp raw ę tę ile możno­
ści zwłóozył, a nakoniec gdy  się zbliżył termin u- 
stauia jego  władzy, oświadczył, że nie może na 
własną odpow iedzialność upoważnić  tak  ważny 
interes, że zatem pozostawia rozstrzygnięcie w  tym 
względzie dyw anow i, k tó ry  w kró tce  zgromadzi 
się d la  n a rad  n ad  reorganizacją kraju. Nie chcemy 
tu roztrząsać, czy w takiem rozwiązaniu tej sp ra ­
w y  nie należy upa try w ać  protestację przeciw p ro ­
pozycjom austrjackim. Insty tucja  bankow a przy 
teraźniejszein znaczeniu in te resów m aterja lnycli ,by­
łaby  bardzo  znaczącym punktem do utwierdzenia 
s tosunków  zawisłości między Księztwami N addu-  
najskiemi i Austrją, a nie można zaprzeczać, że 
w księztwach, mianowicie w Mołdawji, opinja p u ­
bliczna stanowczo nieprzyjazna je s t  wszelkiemu 
w p ływ ow i austrjaekiem u pod ja k ą b ą d ż  form ą ta ­
k o w y  m ógłby  w ystępow ać. (A m e Pr. Ztg>.

W * h  O C H  Y.
R zym  9 Lipca. Ojciec Święty, odby ł j a k  donie­

śliśmy, podróż  do Porto  d'Anzio, i K ról neapoli- 
ski p rzyby ł tam bezpośrednio po nim; ale nie b y ­
ło  ani pierwszej komunji ani bierzmowania syna 
Jego Kr. Mości, k tóry ty lko przez jed en  dzień tam 
bawił i dzień ten poświęcony był jedyn ie  rozm o­
wie Ojca Świętego z królem F e r d y n a n d e m .  Przy 
wyjeździe Papież o d p r o w a d z i ł  K ró la  aż do portu .

 Chociaż kongres m onarchów  południow ych
W ło c h ,  o k tórym  tak wiele pisały dzienniki angiel­
skie i niemieckie, nie miał miejsca, za to p rzynaj­
mniej dwaj najważniejsi z pomiędzy nich, wielki 
ks iążęT oskan ji  i K ról neapolitański. zeszli się o so ­
biście z Ojcem Świętym. Nie potrzebujem y d o d a ­
wać, że co do treści i przedmiotu tych  konferencji, 
zachow uje się najgłębsza tajemnica.

—• N a  medal dziękczynny dla hrabiego C avour 
zebrano w Rzymie 500 sk u d ó w  (około 4,000 fr.), 
a  z nich a r ty s ta  któremu polecono w ykonanie  
tego medalu, otrzym ał 300 skudów . W e  Florencji 
zajmują się wykonaniem pięknego popiersia h r a ­
biego Cavour.

—  P rzedw czoraj odby ła  się inauguracja  kolei 
żelaznej z Rzym u do Frascati.

—  Jeden  ze znakomitych snycerzy tegoczesnych, 
H ipolit  Bouardel,  k tó ry  się szczególnie wsławił 
p iękną m arm urow ą g ru p ą  C hrys tusa  na kola­
nach  N. Panny , umarł w 32 roku życiu w sku tku  
pomięszania zmysłów. (Jour. des Deb.)

O G M IN IE , G R O M A D A C H  G M IN N Y C H
I WŁADZY MUNICYPALNEJ WE FRANCJI.

(z L a fe r r lo ra . )

Gmina je s t  tow arzystw em  osób i rodzin p o łą ­
czonych s tosunkam i miejscowemi i zwyczajneini, 
czyniącemi konieczną dla rękojmi ^prywatnego i 
publicznego dobra, pew ną  w spólność  p raw  i obo ­
wiązków.

T w o rzy  ona osobę m oralną, uzdolnioną do w ła­
sności; tw orzy  również p ierw szą  jednostkę ,  z k tó ­
r ą  łączy się p o d  względem administracyjnym, te r-  
ry to r ja lny  podział kraju.

Gminą zowie się tow arzystw o  osób i rodzin, nie 
zaś żbiór indyw iduów  nie m ających  łączności 
z gruntami, lub  k tó reby  z miejscowością miały j e ­
dynie p rzypadkow e  i przechodnie, stosunki, s to ­
sunki nazyw am y miejscowemi i zwyczajnerni, ce­
lem  odróżnienia gminy od  okręgn, gdzie istnieją 
też s tosunki miejscowe, pod  względem sądow ni­
c twa i administracji, ale nie s tosunki zwyczajne i 
ciągłe.

Gmina, —  ja k o  tow arzystw o  miejscowe, ma l- 
stnienie swe w łasne  i istnienie swe względne.
P o d  p ierwszym względem iest jednością ,  tw orzy  
całość; pod  drugim jest cząstką  obszerniejszej ca­
łości, nie może od niej być odłączoną, m a  istnienie 
względne i zawisłe od organizacji ogólnej.

In teresa  s tow arzyszenia  gminnego, p rzedstaw ia­
j ą  się też zarówno ja k  i istnienie jego p o d  dw oi­
stym względem; jeden  z na tury  swej do tyczy  szcze­

gólnie gminy, inne różnorodną  mają naturę, m o­
gącą  jednocześnie  dotyczyć in teresów gminnych, 
okręgu, powiatu, departam entu  i kraju  całego.

Rozróżnienie to w yprow adzone  z n a tu ry  in tere­
sów  gminnych i in teresów różnorodnych , zawiera 
w  sobie rozwiązanie wszelkich kwestji decentrali­
zacji i jednośc i administracyjnej.

W  kw estjach do tyczących  interesu wyłącznie 
gminnego, do w ładzy  gminnej wyłącznie  zarząd 
należeć powinien; w  ty c h  zaś, k tó reby  in teresa  ró ­
żnorodnej na tu ry  obejm owały, a ttrybuc je  w ładzy  
gminnej ustosunkow ać  w ypadnie , odpowiednio 
części obchodzącej gminę i pogodzić zarazem z nie­
odzow nym  w pływ em  administracji wyższej.

Gmina uw ażaną  je s t  ja k o  osoba m oralna , ze 
względu na swe p raw a  własności, obejmujące d o ­
b ra  rozmaitej na tu ry  i na  sw e p raw o stawania  
w  sądach , k tóre  w y k o n y w a  p o d  rękojmią opieki 
administracyjnej.

N akoniec, powiedzieliśmy, że gmina tw orzy  Je­
dnostkę, z k tó rą  się łączy terr i to rja lny  podział 
k raju ; w  rzeczy samej może ona być podzieloną 
na  g rom ady , lecz g rom ady  k tó re  obejmuje, nie 
mogą być uważanemi oddzielnie, j a k  ty lko  dla  pe­
w nych  in teresów użytkow ania  i własności. P ra w a  
zbiorowe mieszkańców grom ad  odróżniane są  w e­
w nątrz  gminy, lecz poinięszane z je j  istnieniem 
w  oczach ogólnego tow arzys tw a  i administracji, 
gdyż  g rom ady  nie tw orzą  żadnego ś ro d k a  adm i­
nistracji miejscowej.

Podzia ł te rry torja lny  daw nych  paralji  i gmin 
średniowiecznych, u trzym any przez rewolucję r. 
1789. nadw erężony przez konsty tuc ję  ro k u  I l lgo , 
k tó ra  podstaw iła  rad y  kantonalne  w miejsce ra d  
gminnych, p rzyw róconym  został przez konsty tucję  
konsu la rną  z roku VIII.

T e r ry torjum  Franc ji  w  ten  sposób rozdzielone 
je s t  pomiędzy 37,123 gmin istniejących obecnie, 
że przestrzeń każdej obejmuje w  przecięciu trzy  
ćwierci mili (lieue franęais).

W  21,920 gminach ludność  nie przenosi 500 
mieszkańców. N ie je d n a  n iedogodność w ykazaną  
została, lecz poszanow anie  tradycji i natura lnego  
tego p o d z ia łu , k tó ry  jed n o ść  gm inną s tanowi 
szczęśliwie przeszło z dekretów r. 1789 w u s ta w y  
zJ2.l marca 1831 i 18 lipca 1837 r. o organizacji i 
a t t rybuc jach  municypalnych.

Zgromadzenie us taw odaw cze dekretem  sw ym  
z 14 grudn ia  1789, uznało i uświęciło praw dziw e 
zasady  administracji m un icy p a ln e j ; ustanowiło 
ono;

1) Rozdział konieczny pomiędzy adm inistracją  
czynną  i radę  dysku tu jącą  (54);

2) Potrzebne  rozróżnienie obow iązków  pow ie­
rzonych  wójtowi przez administrację kraju, od o- 
bow iązków  w łaściw ych  w ładzy municypalnej. (55).

N a  tej to podstaw ie spoczyw a teorja  obow iązu­
jącego jiraw odaw stw a.

W ła d z a  municypalna, pod ług  franeuzkiego p ra ­
w odaw stw a ,  jest zbiorem i działalnością sprężyn 
potrzebnych  do zarządu gmin. uw ażanych  w so ­
bie sam ych i w  s tosunkach  z krajem którego część 
stanowią.

D o b ry  zarząd in teresów  gminnych wym aga dij- 
sk u ss ji  i pewnego oraz pospiesznego dzia łania  
z tąd  s ta roży tny  podział ciał municypalnych, na 
radę  d y sku tu jącą  i w ładzę w ykonaw czą uśw ięco ­
no prawam i z la t  1789 i 1830.

T eo rja  w ład zy  municypalnej, w  je j  s tosunkach  
z rządem, op a r ta  je s t  na  tej zasadzie, że w y k o n y ­
wanie  jej nie pow inno być pow odem  walki, i że 
w ładza  m unicypalna  nie pow inna s taw ać się prze­
ciwnikiem w ładzy  centralnej; w yższość  adm inis tra­
cji ogólnej n a d  adm inistracją  m unicypa lną  je s t  
więc prawem  koniecznem ich stosunków.

W yższość  ta  dwie ma odrębne cechy od p o w ie ­
dnie podw ójnem u przymiotowi wójta, uważanego 
bądź ja k o  narzędzie w ładzy  centralnej, bądź ja k o  
reprezentan ta  gminy.

Jak o  narzędzie w ładzy  centralnej, poddanym  
j e s t  w ła d zy  administracji wyższej, o trzym uje jej 
rozkazy i powinien j e  w ykonyw ać. (P raw o z dnia 
18 lipca 1837, art. 9.)

Ja k o  reprezentan t gminy, podlega  jedyn ie  dozo­
row i administracji, (art. 10).

Zajmując się w ład zą  municypalną, poznajemy 
cztery pierwiastki, łączące się d la  u tworzenia  ca ­
łości tej władzy:

1) W ó j ta ,  w yłącznie adm inistru jącego i m a ją ­
cego p raw o  w yd aw an ia  urządzeń policyjnych 
miejscowych;

2) Radę m unicypalną , organ  in teresów  gminy- 
przedm iot n a ra d  jej s tanow iących , lecz poczy ty ­
w an ą  pod kilkom a względami w s ta n ie  małoletno-

ści, zarówno j a k  i gmina sama, k tó rą  p rzedstaw ia .
3) Prefekt obow iązany do strzeżenia legalnego 

działania władzy municypalnej.
4) Rada prefektura/nu i  R a d a  stanu , stanowiące 

w ładzę  opiekuńczą upow ażn ia jącą  lub w zbran ia ­
ją c ą  prowadzenie  pow ództw  sądow ych , giniu d o ­
tyczących.

Ogół w ładz ty ch  obejmuje w szystko , co s tano­
wi administrację municypalną: działanie, d y sk u s-  
sję, dozór i opiekę.

Poznaw szy  gminę i władze jej, rozebrać  należy 
p raw a  i a ttrybucje  gminy, pod  podw ójnym  w zglę­
dem: gminy uważanej jak o  osoba moralna i gminy 
uważanej ja k o  tow arzystw o , co uczynimy w  in ­
nym artykule .

LISTY TADEUSZA PADALICY
0 trzecim  tomie L a t o p i s c a  S a m u e l a  W i e l i c z k i  w y­

danym  p rzez  Kijowską archeologiczną komisję
JS55 roku.

(D o k o ń c  i  e  n i e).

(Patrz  N e r  Kroniki 100 .)

Stosunki z P o lsk ą  b y ły  na on czas w aha jące  
się, niepewne. R ossja  tajemnie w spierała  Pale ja
1 zachęcała go do zbrojnego oporu, a tymczasem 
Mazejia z hetmanami Jab łonow skim  i Sap iehą  na­
radzali się o w spólnym  napadzie na  Turc ję  i Ta­
ta rów  perekopskich. D w a  lis ty  pisane w tym  
przedmiocie znajdu ją  się w  la topiscu W ieliczki. 
Widzimv naw et z listu hetm ana Jab łonow sk ie ­
go, da tow anego z obozu jiod Pe trykow cauii  28go 
sierpnia 1693 r. iż p rzysłany  by ł do boku M aze­
p y  L udw ik  Kroczowski, rotm istrz  nadw orny , d la  
zawiadamiania hetm ana »o p rogressach  w ojsk  
m oskiewskich i zaporożskich." Później by ły  k o r-  
respondencje  z hetmanem Jab łonow sk im  o niejio- 
zwalaniu niektórym właścicielom ukra ińsk im  o- 
siedlania s tepów  w  okolicy Kaniowa, Czerkas i Bo- 
husławia, jak o  nie rozgraniczonych ostatecznie t r a ­
ktatem, równie też, ażeby nie zwabiano ludzi z le­
wej s trony  D niepru  i kupcom  m oskiewskim nie 
robiono przeszkody i gw ałtów  podczas ich h a n ­
dlów  w  Polsce. H etm an Jab łonow sk i odpisa ł M a­
zepie że w  to wejdzie i w ym ierzy  słuszność, a  
tymczasem przesłał na  ręce M azepy t rz y  sw oje u-  
n iw ersa lv  w tym  przedmiocie. W szystk ie  te d o k u ­
mentu znajdują  się w la top iscu  Wieliczki.

Z Zaporożcami s tosunki M azepy by ły  n ieserde- 
czne. W iedzieli oni lepiej niż wiedziano o tern 
w  Moskwie i W arszawie, j a k  to je s t  sk ry ty  czło­
wiek i j a k  go na oku mieć trzeba. O d  ja w n y c h  
w ym ów ek  w strzym yw ały  ich ty lko  odezw y he t­
mańskie pełne serdecznych zapewnień życzliwości 
i wylania  się zupełnego dla dob ra  i pożytku ojczy­
zny. Wieliczko wszakże bardzo skąpo  udziela o- 
wycli wzajemnych relacji i robi ty lko  o nich czę­
ste wzmianki. Opowiada, iż M azepa u rażony  d o t-  
kliwemi odpowiedziami Kosza, odpisa ł Z aporoż­
com rów nie dotkliwie, nazyw ając ich pasierzbami, 
za co, lubo Zaporoźey  bardzo  się rozgniewali, 
lecz łagodniej i grzeczniej hetm anowi odpisali. 
Ten  list ostatni pod d. l i  w rześnia  1693 r. znaj­
duje się dosłownie w kronice. Już  w  uprzedniem  
sprow ozdan iu  naszem o pierwszych d w óch  t o ­
mach, zwróciliśmy uw agę  czytelnika na c h a rak te ­
rystyczną  korrespondencję  kosza zaporożskiego, 
dzięki Wieliczce, k tó ry  dał nam  możność ocenie­
n ia  onej, zamieściwszy m nostwo zaporożskich li­
stów. Tenże s ty l pow ażny, rozsądny, czasem r u ­
baszny ale praw y, daje się postrzegać i tutaj. A ta- 
maneni koszow ym  był w tedy  Semen Ruban. N a 
p u n k t  pierwszy, gdzie Mazepa zarzuca im niesta­
łość i nieuszanowanie względem starszych, o d p o ­
wiedzieli, że »p ra w d a  ty lko  sam a k ierow ała  n a ­
tenczas ich rozumem. W iem y  o tern dobrze, piszą 
dalej, iż je s t  to przeciwnem Bogu, jeśli kto na 
zwierzchnika swego nieprzysto jne narzekania w y ­
myśla, jednakże  nie postępujem y tym trybem  i 
nie skłaniam y się k u  lekkomyślnym poduszcze- 
niom, albowiem o czem ty lko  radzim, 
nie bez rozwagi i rozsądku. Jeśli tedy  W M o sc  
w yczyta ł co nieprzyjemnego sobie w liście n a ­
szym, musiało tak  być  i nie bez przyczyny. N a ­
rzekacie na  nas za 'm ir  k tóry  u trzym ujem y z bi- 
su rm any  i żądacie, ażebyśmy mieczem rozp raw ia li  
się z nimi, nie poniżając przeszłej s ław y  naszej; 
a czyż macie s t^d  ja k a  szkodę. A w szakże jeś li-  
byśm y przymierza ściśle nie zachow yw ali,  k tóżby  
nas zaopatrzył obficie j a k  teraz op ływ am y we 
w szystko? Mamy chleb, sól i w szystko  z pracy  
naszej. M ieliżbyśm ysiękonten tow aćtern ,  ż e W a sz -  
mość daje nam corocznie sześć beczek mąki na  
każdy  kureń? a z łaski Monarszej po dw a  a ł tyny



pensji i p o  arszynie  sukna? Po legając  na tę  zap ła­
tę , czy p o d o b n a  ażebyśm y m ogli p rzestać  na  niej 
ty lko?  Ja k o  żyw o, nigdy! W ięc  m usim  w edług  
m ożności naszej starać się d la  siebie o resztę, a 
chociaż je s te śm y  z bisurm anam i w mirze, w szakże 
sp raw  naszych  rycersk ich  nie zaniecham y. Juże- 
śm y w am  pisali n iejednokrotnie, że na po lu  i m o­
rzu  z naszego sław etnego gniazda ry ce rsk a  m lodź 
p o k aza ła  tryum falne znaki odw agi sw o je j....« —  
h C o  zaś do skargi na atam ana, ja k o b y  to  z jego  
ra d y  dotkliw e lis ty  pisane by ły  od  nas, te d y  u j­
m ujem y się za nim i donosim y, że nie jed n eg o  ko ­
szow ego rad a , lecz jed n o zg o d n a  całego w ojska 
zaporożskiego, sk łoniła  nas do tej odpow iedzi: bo 
w iedz W aszm ość o tein, iż je ś li co każem y w y ra ­
zić w liście, tego ani koszow y, ani pisarz, bez p o ­
zw olenia naszego w ykreślić  nie m ogą. Co więc zo­
sta ło  napisanem  w liście do W M ości, to  nap isano  
za  zgodą całego w o jska  i tak  być  m usiało, nieina- 
czej, k iedyśm y dośw iadczyli od W M ości n ieprzy- 
ja iu i  jaw n ej. W iesz sam  W M ość, iż żal uw ag i nie 
ma, a co się sta ło  odstać  się nie może.«

W  tym  trzecim  tom ie daleko więcej różnorodnej 
zb ieran iny  niżli w  u p rzedn ich  i je ś li tam te są hi- 
s to rją , ten je s t  raczej m aterja lem  wielce p rzy d a­
tnym  d la  h is to ry k a ,' ze w zg lędu  na  m nogość ro ­
zm aitych dosłow nie p rzep isanych  dokum entów , 
ale bez szyku  i po rządku . W idocznie, albo  W ie ­
liczko zająć  się troskliw iej nie chciał opisaniem  
w y p ad k ó w  na k tóre  patrzał, albo  zająw szy  się 
w ięcej s tro n ą  religijną, zb ierał przedew szystk iem  
korrespondencje  osób duchow nych , częstokroć 
nic nie zaw ierające, oprócz czczych kom pliinen- 
tów , napuszoności i bezpotrzebnej gadaniny . T a ­
kich korrespondencji z b iskupam i i m etropolitam i 
je s t m nóstw o. G dy  tego było za m ało, um ieszczał 
on  rozm aite w yciągi z gazet polskich, lis ty  do h e t­
m ana o zupełnie p o stro n n y ch  rzeczach i w szystko  
to  p rzep la ta ł dokum entam i m ająeem i znow u h i­
s to ryczne znaczenie. Z tąd  tex t sam ego au to ra  p ra ­
w ie żadnego nie ma znaczenia, w yjąw szy  rozdzia­
łów  początkow ych, gdzie trosk liw iej op isał p o ­
ch o d y  G olicyna i Sam ojlow icza.

Żeby dać pojęcie o tej zbieraninie, zacytujem y 
'  tu  n iektóre ustępy .

Um ieszcza np. au to r lis t lu tra  E rn es ta  G rabę, 
p isany  do m etropo liy  k ijow skiego  Jasińsk iego , 

„z ośw iadczeniem , że chce przejść na  lono w sch o ­
dniego kościo ła  i szeroko rozp isu je  się o dogm a­
tach  w iary . L is t p isany  z T y lży  4 lu tego 1693 r. 
przez niejakiego M ichała organistę, k tó ry  przedtem  
ró w n ie h y ł lutrem , lecz p rzy ją  w szy w iarę  p raw o sła ­
w ną, by ł mnichem w m onasterze Pieczarskim  w K i­
jo w ie  i w iód ł pustelnicze życie p rzy  pieczarze św . 
A ntoniego. D rug i lis t tegoż do zakonnika k ijow ­
skiej ław ry . T rzeci jak iegoś Jana-E ilipa, także lu ­
tra , do zakonnika tejże ław ry . L is t h o sp o d a ra  
w ołoskiego do K onstan tego  D uki, p isany  w czer­
wcu 1693 r. do M azepy, z ośw iadczeniem  przy ja­
źni i p roźbą  o zachęcenie kupców  m ałorusk icn  i 
greckich, ażeby bez żadnej obaw y  w  in teresach  
h an d lo w y ch  na W ołoszczyznę przyjeżdżali.

W iadom ości polityczne dochodziły  w ted y  ludzi 
nie przez gazety  ja k  dzisiaj, ale przez u stn e  wieści 
lub  listy. T a k  np. pew ien m ieszczanin k ijow ski 
P e tro  Siliez, zapew ne baw iący  się handlem , był 
w Szlązku roku  1693 i pow róciw szy  ztam tąd o p o ­
w iadał aw an tu ry  o E urop ie . Setnik k ijow ski Isa - 
kow icz tak  został p rzerażony jego  opow iadaniem , 
iż uzna! za rzecz konieczną donieść o w szystkiem  
pułkow nikow i sw em u, a ten sw oją ko le ją  doniósł 
M azepie. D ajem y tu  u ryw ek  z tego listu: »Pan 
P io tr  Silicz, pow róciw szy  ze Szlązka, opow iadał 
nam  n iezby t pocieszne, ba, naw et straszliw e o Ce­
sarzu  chrześćjańskim  i o innych  k ra jach , awizje, 
k tó ry ch  uw ażnie w ysłuchaw szy , d o noszęW M P a- 
nu, iż w pew nej krainie, nazw iskiem  Sycylji, odle­
głej od  R zym u na  mil niem ieckich siedm dziesiąt, 
by ł g rad  kam ienny i deszcz k rw aw y  i trzęsienie 
ziemi ta k  w ielkie, iż m iast g łów nych zapad ło  się 
17, m iasteczek 74, a  w si 120, na tern zaś m iejscu 
odk ry ło  się morze na mil 30. P ozosta li w ięc lu ­
dzie uciekali w góry , z k tó ry ch  w ybuchał ogień 
siarczysty  do góry, a rozlaw szy  sięn am il 30, zbo­
że w ypalił i zagarną ł ty c h  po zo sta ły ch .«

A pu łkow nik  S ta ro d u b o w sk i, M iklaszew ski, p i­
sał do hetm ana, iż w ed ług  opow ieści pew nego li- 
tw ina, pojaw iło się w okolicach M ińska robactw o , 
k tórego  ukąszenie m iało być śm iertelne i człow iek 
lub bydlę , nie w y trzym yw ali nad  je d n ą  dobę. B y ­
ło to  coś nak sz ta łt szarańczy , uzbro jone  czterem a

żądłam i i tak  żyjące, iż w  ogniu  n aw et spalić  się 
nie m ogło.

K ron ikę ro k u  1698 zaczyna od w yciągu  z k a ­
lendarza  w ydanego  w  K rakow ie przez astronom a 
T om asza-F ranciszka  O rm iańskiego o obszerności 
ku li ziemskiej i pow ierzchni. W yliczenia  te  re d u ­
ku ją  się nakoniec do k ro p e l w o d y  i ziarnek m aku 
ile ty ch  je s t  w  m orzach ileby być  m ogło z pow ierz­
chni ziemi i t. d.

R oku  1700, pisze W ieliczko, p rzyjeżdżał do M a­
zepy »daw ny  je g o  konfident ze-L w ow a, człek u- 
czońy, k tó ry  nap isa ł książkę pod  ty tu łem : »Sw iat 
p rze jrzan y ,« gdzie rozm aite lw ow skie rzeczy pię­
knie i uciesznie opisał, w yznania  w schodniego  s ta ­
teczny w yznaw ca. D aniel B ra tk o w sk i i po w raca ­
ją c  z B a tu ry n a  nie je c h a ł na  K ijów , lecz przez P o ­
lesie i w O łyce przez un itów  rozsadzonych  po o- 
kolicznych drogach , po jm any  został. O d p ro w a ­
dzono go do S lucka, gdzie b y ł obw iniony o s to ­
sunki z M azeppą i po  kilku tygodn iach  na ry n k u  
przez k a ta  ścięty.'*

Jeśli au to row i b rak ło  treści do zapełnienia k tó ­
rego roku . b ra ł on n iek iedy  rzeczy zupełnie nie n a ­
leżące do h is to rji, tak  np. pod  rokiem  1695 um ie­
ścił dosłow nie p ro śb ę  p o d an ą  M azepie, przez w ę­
d ro w n y ch  kom endjan tów , ażeby ich p rzy ją ł p o d  
sw ą protekcję, w której u skarżają  się oni, iż w y ­
pisano ich z P ru s  do M oskw y, lecz gdy  bojarow ie 
poszli na w ojnę, zostaw ili ich  na  los szczęścia bez 
sposobu  do życia. »My, p ow iada ją , co umiemy, 
tein będziem y w dzięczni. A um iem y grać na in ­
strum entach , kom edje w ystaw iać; są  u nas la ta r ­
nie czarnoxięzkie ciekaw e pokazujące rzeczy, np. 
cień człow ieka lub  obraz jeg o  na ścianie białej lub  
o b rusie  w ko lo rach  w yrażony , ja k i zaledw ie ma­
la rz  zrobić potrafi; potrafim y kobierce tk ać  na p łó ­
tnie, a jed en  z naszych  posiada  naukę tańców , u -  
inie! skakać  i koziołki daw ać doskonale ."

P o d  r. 1697m um ieścił au to r dosłow nie. »P ropo- 
zycje do N ajaśniej. R zplitej od  now ego k a n d y d a ­
ta  N ajjaśn . K siążęcia Iinci A ugusta  E le k to ra  S a ­
skiego, przez Im ci pana A blegata  ex tra -o rd y n a ry j-  
nego o rdynow anego  z zupełną  i w szelką p len ipo­
tencją, podane."

P o d  tym że rokiem  um ieszcza ciekaw y w ykaz 
rzek i »prykm et« z obudw u stro n  D niepru  zna jd u ­
jący ch  się od  Perew ołocznej zacząw szy, sp o rzą ­
dzony z rozkazu  M azepy przez p u łkow nika  po łta- 
w skiego pułku . D alej o ostrow ach , rzekach  i rzecz­
kach  nad  D nieprem  od  gran icy  K rym skiej. O ty c h ­
że z C zehryńskiej s tro n y . O rzekach, ba łkach  i 
p rykm etacli po low ych z C zehryńskiej strony , za­
czynając od  Siczy do Rugu, a od B ugu do Ooza- 
kow a. I na koniec o rzekach , b a łkach  i p rykm e- 
tach  po low ych  ze s tro n y  K rym skiej nad  D nieprem  
idąc od  Siczy do tak  nazw anej W ieży.

O pisy  te  zrobione dość szczegółowie, bo na każ­
d y  dzień w ojennego m arszu, da ją  nam  w y o b raże ­
nie tych  szlaków , k tórem i zw ykle chodzono w K ry m  
i k tórem i w p ad a ły  na  U krainę ta ta rsk ie  h o rd y , 
znanych  nam  w praw dzie  i przed tein, ale w zaogól- 
n yeh  ry sach . Tadeusz Padolica.

M a g is t r a t  m.  W a r s z a w y . —  w  z a s to s ow a n i u  sie do  p r z e p i s ó w  
l o mb a rd o wi  s ł u ż ą c y c h ,  p o d a j e  do w i ad o mo ś c i  p ub l i c z n e j ,  a mi a ­
n o w i c i e  o s ó b  i n t e r e s o w a n y c h :

1) Że  l i cy t ac j a  na  f an t y  w r z e c z o n y m  l o m b a r d z i e  z a s t a w i o ­
ne  j a k o  to:  na  s r e b r o  r ó ż n e g o  g a t u n k u  i r o z ma i t y c h  k s z t a ł ­
t ów ,  bry l an ty ,  p e r ł y ,  z e g a r k i ,  s ukn i e  i bi e l i znę  s t o ł o w ą  i w s z e l ­
k i e go  r odz a j u  k os z t o w n o ś c i ,  k t ó r y c h  w ł a ś c i c i e l e  w  o z na c z o n ym  
os t a t ec z n i e  t e r mi n i e  nie w y k up i l i  l ub  p r o l o n g o w a ć  zani edbal i ,  
r o z p o c z n i e  się  w  dniu 20  s i e r pnia  (1 w r z e ś n i a )  r. b. i aż do czas u  
z u p e ł n e g o  ich w y p r z e d a n i a ,  c odz i enn i e ,  w y j ą w s z y  dni  ś wi ą t e c z n e  
i n i e dz i e l ne ,  od  g o dz in y  9ć j  z r a n a  do l e j  z po ł udn i a ,  w  z w y ­
k ł y m  loka l u  l o m b a r d o w y m  *v r a t u s zu  g ł ó w n y m  o d b y w a ć  się b ę ­
dzie.  Ż y c z ą c y  w i ę c  s ob i e  n a b y c i a  r z e c z o n y c h  p r z e d m i o t ó w ,  z e ­
chcą  się z n a j d o w a ć  w  mi e j s cu  i czas i e  wyże j  o z n a c z o n y m,  a z a ­
k u p i o n e  f a n t y  za r az  po  p r z yb i c i u  k u p n a  s r e b r e m,  l ub  b i l e tami  
b a n k o w c m i  p ł ac i ć .

2 )  Źo t e r mi n  o s t a t e c z n y  do  w y k u p i e n i a  l ub p r o l o n g o w a n i a  
w z m i a n k o  w a n y c h  f a n t ó  w s r e b r n y c h  i z ł s t y c h  do d.  1 ( 1 3 )  s i e r pn i a  
1856 r. ,  i n n y c h  zaś  do  dnia  3 ( 1 5 )  si erpnia  t. r.  o z n a c z o n y m  zos t a ł ;  
dla t e g o  i n t e r e s o w a n i ,  a mi anow icie w ł a ś c i c i e l e  t a k o w y c h ,  p r z e d  
u ; i ł y we r n  p o w y ż s z e g o  t e r m i n u  do  ka sy  l o m b a r d u  o w y k u p i e n i e  
l ub  p r o l o n g o w a n i e  z g ł o s i ć  s ię są o b ow i ą za n i ;  f an t y  ws ze l k i e  
2 )  g rudn i a  ( I  s t ycz n i a )  1 851 / 2  r.  z a s t a wi o n e ,  b e z w a r u o a o w o  
w y k u p i o n e  b yć  wi n n y ,  i na cze j  s p r z e d a ż y  na l icytacj i  n i e z aw od n i e  
u l e g n ą .

3)  Ż» w s z ys cy ,  k t ó r z y  ni e  w y k u p i w s z y  do t ąd  fs  t ó w  s wo i ch  
w  czas i e  w ł a ś c i w y m ,  minio n i n i e j s zego  o g ł o s z e n i a ,  na  w ł a s n y  i n­
t e r e s  tyle  s i aną  się o b o j ę t n e mi ,  i i  n i e  bę dą  k o r z y s t a ć  z c za s u  wyż e j  
o z n a c z o n e g o  d> w y k u p i e n i a  lub p r o l o n g o w a n i a  z a s t a w i o n e g o  
f. inlu,  a mi a nowi c i e ,  k t ó r z y  t a k o w e g o  w y k u p i e n i a  p rz e d  dn i e m 1 
( 1 3 )  s i e r pni a  r. b.  c o  d o  w y r o b ó w  z ł o t y c h  i s r e b r n y c h ,  a p r z e d d .  
3 ( 1 5 )  s i erpnia  r. t. co d a  i n n y c h  nie d op e ł n i ą ,  sami  s o b i e  w i n ę  
prz* pi szą,  g d y  z a s t a w i o n e  p r z e z  nich fanty z ł o t e  i s r e b r n e  nie 
t r z y m a j ą c e  p r ó b  p r z e p i s a n y c h ,  n i e z a w o d n i e  w  w y k o n a n i u  art.  
3 N a j w y ż s z e g o  u ka z u  z dni a  10 ( 2 2 )  k wi e tn i a  1851 r.  o z a p r o ­
w a d z e n i u  w  Kr ó l e s t wi e  j e d n o s t a j n y c h  p r ób  z ło t a  i s r e b r a ,  o r az

art .  29  z a p r o w a d z a j ą c e g o  w  t ym ce l u  p r o b i e rn i e  p r z y  m e n n i c y  
Kr ó l e s t wa ,  t e j że  ma n n ic y  do  s t op i en i a  a z a r a z e m  w  zami an  za 
g o t o w i z n ę ,  po  c e n a c h  w ł a ś c i w y c h  o ds t ąp i one ,  i nne  na l i cytacj i  
w  l o m b a i d z i e  s p r z e d a n e  zos t aną .

4 )  A ż e b y  się n ik t  z o s ó b  i n t e r e s o w a n y c h  n i e w i a d om o śo i ą  o ni  - 
n i e j s zć m o b w i e s z c z e n i u  W'Yinawiać ni e  m ó g ł ,  t a k o w e  p r z e z  p i ­
sma c z a s o w e ,  j a k o  to:  Ga ze t ę  R z ą d o w ą ,  Po l i cy j n ą ,  W a r s z e w s k ą ,  
C od zi en n a ,  Kr on i kę  i Kur j e r a  W a r s z a w s k i e g o  t r z y k r o t n i e  do  
w i a do mo ś c i  ■ ub l i c znć j  p o d a n e ,  n i emni e j  p r z e z  p r z y l e p i e n i e  d r u ­
k o w a n y c h  e g z e m p l a r z y  oi sego w  m i e j s ca c h  p u b l i c z n y ch  i o b w o ­
ł an i e  po  mieści e  n rz y  o d g ł o s i e  t r ą b y  o g ł o s z o n ć m  z o s t a n i e .  —  
W a r s z a w r  dnia  21 c z e r w c a  (3  l i pca )  1 8 5 8  r o k u .  —  P r e z y d e n t ,  
r z e c z y w i s t y  radzca  s t anu ,  A n d r a u l t .— Na cz e l n ik  kance l a r j i .  L u -  
c eń s k i .

W y d z i a ł  G ó r n i c t w a  p r z y K .  K.  P.  i S k a r -  
b u . — P o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i ,  iż w b i ó r z e  j e g o  w  p a ł a c u  
D y r e k t o r ó w  s k a r b u  b ę d ą c ć m ,  o d b ę d z i e  s i ę  w  d n i u  1 0  ( 5 2 )  
s i e r p n i a  r.  b.  o g o d z i n i e  1 ćj z p o l n d n i a ,  l i c y t a c j a  za p o ś r e ­
d n i c t w e m  d e k l a r a c j i  o p i e c z ę t o w a n y c h  na  s p r z e d a ż  z w a l c o ­
w n i  P ł e w k ó w  w l a l a c h  z e s i l y c h  p r z y s p o s o b i o n e j  b l a c h y  ż e -  
l a znć j ,  a m i a n o w i c i e :  ł ]  d a c h o w ć j  ś r e d n i ć j  p u d ó w  i 8 0 0  o d  
c e n y  rs .  2 k o p  4 0  za  p u d  in p l u s ;  2)  a n s z u s o w ć j  p u d ó w  
4 2 0 0  o o  c e n y  rs.  ł k o p .  5 3  za p u d  in p l u s .  V a d i u m  d o  tć j  
l i cy t ac j i  o z n a c z o n e  z o s t a ł o  w i lości  r s .  6 0 0  i na  k o s z t a  l i­
c y t a c y j n e  rs .  3 0 .  I n ne  w a r u n k i ,  o r a z  w z ó r  d o  d e k l a r a c j i ,  
p r z e j r z a n e  b y ć  m o g ą  w  g o d z i n a c h  s ł u ż b o w y c h  w  b i ó r z e  
w y d z i a ł u  g ó r n i c t w a  i u n a c z e l n i k a  z a k ł a d ó w  g ó r n i c z y c h  o -  
k r ę g u  z a c h o d n i e g o  w  D ą b r o w i e .  —  W a r s z a w a  d n i a  6 ( 1 8 )  
l i p c a  1 8 5 6  r o k u .  —  D y r e k t o r  w y d z i a ł u ,  j e n e r a l - m a j o r ,  
S c h e n s c h i n e  —  Na c z e l n i k  k a n c e l a r j i ,  a s e s o r  k o l e g j a l -  
ny ,  S  i e  m i ą t k o w s k i.

—  N a k ł a d e m  G.  S e n n e w a l d a  k s i ę g a r z a  p r z y  u l i c y  M i o -
d o w ć j  N r  4 8 1  w y s z ł o  z d r u k u  d z i e ł o  p.  t .  , , O h r » z  l i t e r a t u ­
r y  ś r e d n i o w i e k o w y c h  l u d ó w ,  a m i a n o w i c i e  S ł o w i a n  i N i e m ­
c ó w . "  P r z e k ł a d  z d z i e ł a  F.  G.  E i c h h o f a  S e w e r y n y  z Ż o c h o -  
w s k i c h  P r u s z a k o w ć j .  Z d o d a t k a m i  i p o p r a w ą  c o  d o  l i t e r a ­
t u r y  S ł o w i a n  W.  A. M a c i e j o w s k i e g o .  T o m  I i II.

—  N a k ł a d e m  A l e x a n d r a  N o w o l e c k i e g o  p r z y  r o g u  u l i c
K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e  i S e n a t o r s k i ś j  w p r o s t  k o l u m n y  
Z y g m u n t a  N r  4 5 7 ,  w y s z ł o  d z i e ł k o  b a r d z o  p r a k t y c z n e  i p o ­
ż y t e c z n e  d l a  m ł o d z i e ż y  w j ę z y k u  f r a n c u z k i m ,  p o d  t y t u ł e m :  
„ N o l i n s o n s  d e s  E n f a n t s  A v e n t u r e s  l e s p l u s  C u r i e u s e s  d e  R o ­
b i n s o n  C r u s o ó . "  R o b i n s o n  d l a  d z i e c i ,  p r z y g o d y  n a j c i e k a w ­
s z e  R o b i n z o n a  K r u z o e ,  z d o d a n i e m  d l a  n ł a t w i e n i a  p r z e k ł a ­
d u  z p o l s z c z o n y c h  z w r o t ó w  m o w y  i w y r a ż e ń  w ł a ś c i w y c h  j ę ­
z y k o w i  f r a n c u z k i e m u  ( g a l l i c y z m ó w ) ,  z n a j d u j ą c y c h  s ię  w  t e x -  
cie ,  o r a z  s ł o w n i c z k a  f r a n c u z k o - p o l s k i e g o .  N i e  w ą t p i m y ,  
ż e  to  d z i e ł o  o b r o b i o n e  d o k ł a d n i e  i w  s p o s ó b  u ł a t w i a j ą c y  
n a u k ę  j ę z y k a  f r a n c u z k i e g o ,  z n a j dz i e  d o b r e  p r z y j ę c i e ,  t ć m  
w i ę c ć j ,  ż o  c e n a  n a d e r  p r z y s t ę p n a ,  b o  p o  k o p .  4 0 .
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HbłK J Ł s / - m ,

W in i T ow arów  K olonialnyclia
H e n r u U a i i  rem i: u

p r z e n i e s i o n y  z o s t a n i e  d n i a  2 2  b .  m.  w e  w t o r e k  z d o ­
m u  N r o  i ? 3 c  p r z y  u l i c y  W i e r z b o w e j  d o  d o m u  W g o  
J ó z e f a  E p s t e i n a  N r o  4 7 0  p r z y  r o g u  u l i cy  S e n a t o r -  
skići  i p l a c u  r e s u r s y  k u p i e c k i e j  w p r o s t  p a ł a c u  hr .  
o r d y n a t a  Z a m o j s k i e g o .
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O w y n a l e z i e n i e  d o w o d ó w  d o  l e g i t y m a c j i  s z l a c h e c t w a ,  p r z y j ­
m u j e  c o d z i e n n i e  ż ą d a n i a  s t r o n  i n t e r e s o w a n y c h  J .  Cieś l i ńs k t  
u t r z y m u j ą c y  k a n t o r  i n t e r e s ó w  o g ó l n y c h ,  n a  r o g u  u l i c  P o d ­
w a l  i K a p i t u l n ó j  N r  4 9 8 .

G U WE R NA NT K A  f r a n c u z k a  u z d o l n i o n a  g r a m a t y c z n i e u d z i e -  
l a ć  j ę z y k a  f r a n c u z k i e g o ,  o r t o g r a f j i ,  skylo,  p r z y t ć m  i n a u k i  
h a f t ó w ,  p o  d w u  i p ó ł - l e t n i m  p o b y c i e  w  Gal i c j i  w  t y m  s t a ­
n i e ,  ż yc z y  s o b i e  w  K r ó l e s t w i e  P o l a k i e m  l ub  Ro s s j i  w  p o ­
r z ą d n y m  o b y w a t e l s k i m  d o m u  s t o s o w n e  z n a l e ś ć  u m i e s z c z e ­
nie .  P o r o z u m i e ć  s i ę  m o ż n a  z n i ą  l i s t a mi  f r a n k o  p o d  a d r e ­
s e m  C.  D. J a s z c r e w  p o s t .  r e s t .  J a s ł o  w  Gal i c j i .

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I. Ju tro : Odludki i  pce- 
ta. Nic bez p rzyczyn y . Łobzowianie.

D ziś w ielk ie przedstaw ien ie  sztuk konnych  
w C Y R K U  R EN ZA . —  O statn ie  przedstaw ienie 
w przyszłą, niedzielę dn ia  27 b. m.

D ziś W Y S T A W A  A R C H E O L O G IC Z N A  w  p a ­
łacu  h ra b io s tw a  A ugustów  Po tock ich

D o dzisiejszego N ru  K ron ik i do łącza się P rze­
g lą d u  R olniczego, Przem ysłow ego i  Handlowego 
N u m e ri 6ty.

Kole j  Ż e l a z n a  W a r s z a w s k o - W i e d e ń s k a . — P o ­
c i ą g i  o d c h o d z ą  z W a r s z a w y :  o g o d z .  8ć j  r a n o  

o s o b o w o - t o w a r o w y  do  G r a n i c y  i Ł o w i c z a ;  o 
g o d z i n i e  12 114 p o  p o ł u d n i u  o s o b o w o - t o w a r o ­
w y  do  Ł o w i c z a ;  o g o d z i n i e  4l ć j  i j i ó ł  po  p o f u -  
niii o s o b o w i  ( s z n e l c u g ) J d o  Gr a n i c y  i Ł o w i c z a . —  

Po c i ą g i  p r z y c h o d z ą  do  W a r s z a w y :  o g od z in i e  9 ć |  l j 4  r a n o  o s o ­
b o w o - t o w a r o w y  z Ł o w i c z a ;  o g o d z i .  5te j  3)4  po p o ł u d n i u  o s o ­
b o w o - t o w a r o w y  z Gr a n i c y  i Ł o w i c z a ;  o g o d z i n i e  l i t e j  w i e c z ó r  
o s o b o w y  z Gr an i c y  i Ł o w i c z a - ______________________________

W d ru ka rn i  J .  U n " e r .   W o l n o  d r u k o w a ć .  —  W a r s z a w a  dnia  8 j ( 2 0 )  Lipca  1856  r o k u .  —  St a r s z y  C e n z o r  F. Sob icszcza t i sk i .


